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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

ROMAN J. W OJTUSIAK (Kraków)

W i t a m i n a  „ T “ i j e j  w p ł y w  
n a  p o s t a ć  i o b y c z a j e  z w i e r z ą t

Po długoletnich badaniach życia m rówek 
i term itów , prof. W i l h e l m  G o e t s c h ,  ostat­
nio kierow nik Zakładu Badawczego w K rum - 
pendorf w K aryntii, zwrócił uwagę na  zjawisko 
współżycia tych owadów z innym i organizmam i 
zwierzęcym i i roślinnym i. Odpowiednie bada­
nia kilku ostatnich la t dostarczyły m u szeregu 
faktów, k tó re  doprow adziły w  końcu do odkry­
cia nowego kom pleksu w itam iny „T“. Posiada 
ona, jak  się okazało, duże znaczenie przy kształ­
tow aniu się postaci i obyczajów owadów, a także 
poważne znaczenie dla innych organizmów za­
równo roślinnych, jak  i zwierzęcych, nie w yłą­
czając kręgowców i człowieka x.

In teresu jąca jes t droga, jak ą  badacz ten  do­
szedł do odkrycia nowej w itam iny, k tórej zasto­
sowanie otw iera szerokie horyzonty i możliwo­
ści zarówno przed biologami, jak  i hodowcami 
oraz lekarzam i.

Jak  wspom nieliśm y, punktem  w yjścia dla 
Goetscha były jego badania nad owadami spo­
łecznymi, przede w szystkim  m rów kam i, a także 
term itam i, przeprow adzone w A m eryce Połu­
dniowej i w Europie. Znany jest u niektórych

1 G o e t s c h  W.: V itam in  „T“, ein n eu artiger W irk- 
s to ff. (Vorl. Mitt.) O esterr. Zool. Ztschr. 1, 1948, str. 
49 57. G o e t s c h  W.: D a rm -S ym b io n ten  ais Ei-
w eissąu elle  und V itam in spen der. Oesterr. Zool. Ztschr.
1, 1948, str. 58—86. G o e t s c h  W.: D er E influss von  
V itam in  „T“ auf G esta lt und G ew oh nheiten  von  In- 
sekten . Oesterr. Zool. Ztschr. 1, 1948, str. 193—274. 
G o e t s c h  W.: *Die W irkung vo n  V itam in  „T “ bei 

V ertebra ten . Oesterr. Zoll. Ztschr. 1, 1948, str. 533— 626.

gatunków  tych zw ierząt fak t symbiozy czyli 
współżycia z grzybam i oraz innym i organizm a­
mi roślinnym i i zwierzęcymi. W yróżnić tu  m o­
żna e k t o s y m b i o z ę ,  np. z grzybam i hodo­
w anym i przez m rów ki z rodzaju A tta  w ew nątrz 
gniazda, ale poza obrębem  organizm u i służą­
cymi jako źródło pokarm u, oraz e n d o s y m -  
b i o z ę —  z bakteriam i, drożdżami i innym i 
grzybkam i oraz pierw otniakam i, znajdującym i 
schronienie w ew nątrz organizm u gospodarza. 
Dzięki badaniom  K. K o s t a n e c k i e g o ,  
P.  B u c h n e r a i  w ielu innych wiadomo, że tak ­
że u kręgowców i u człowieka istnieje np. w je ­
licie ślepym  sym biotyczna flora, k tó ra  g ra  po­
w ażną rąlę  w  procesie traw ien ia  celulozy. U te r­
m itów sym biotyczne organizm y żyjące we­
w nątrz ciała gospodarza mogą stanowić Vs, 
a naw et wagi jego ciała.

T erm ity  nadają się specjalnie dobrze do ba­
dania zjaw iska współżycia i jego genezy, gdyż 
nie wszystkie gatunki w ykazują w  jelicie obec­
ność symbiontów. Endosym bioza w ystępuje 
m ianowicie tylko u tych  gatunków  term itów , 
k tó re  odżywiają się drew nem . N atom iast ga­
tunki odżywiające się grzybkam i hodowanymi, 
a więc w ykazujące ektosymbiozę, nie posiadają 
endosymbiontów.

Do badań służył Goetschowi głównie euro­
pejski gatunek term ita  — Kaloterm es flavicol- 
lis, u którego endosym bionty znajdu ją  się 
w tzw. am puli, czyli dużym  rozszerzeniu jelita  
końcowego. W skład sym biontów wchodzą: Fla- 
gellata, głównie Polym astigina  i Trichom astigi~ 
na, oraz bakterie.
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Już z daw niejszych badań było wiadome, że 
sym bionty te  um ożliw iają rozkład drew na czyli 
celulozy na związki p rzysw ajane przez orga­
nizm  term itów . Główną rolę g ra ją  przy  tym  w i- 
ciowce z rodzaju Jaenia, k tóre przysw ajają  ce­
lulozę. Proces ten można śledzić w ew nątrz ich 
ciała.

Oprócz tych sym biontów istn ie ją  w jelicie 
term itów  bakterie, k tóre mogą syntetyzow ać 
białko z azotu, powstałego z rozkładu celulozy 
przez wiciowce. Gdy azotu z tego procesu jest 
za mało, mogą bak terie  te na wzór Azotobac- 
tera  syntetyzow ać białko z azotu atm osferycz­
nego. Do syntezy bak terie  te oprócz azotu uży­
w ają także węglowodanów w ytw orzonych przez 
wiciowce podczas rozkładu celulozy. W arto za­
znaczyć, że podobne syntetyzow anie białka 
z pow ietrza i węglowodanów stw ierdził L. 
T o t h  (1942) u mszyc.

B akterie  dzięki tem u sposobowi odżywiania 
się i in tensyw nem u rozm nażaniu się zajm ują 
coraz w iększą przestrzeń  i przechodzą do am - 
puli, gdzie zostają zjedzone przez wiciowce. W i­
ciowce ze swej strony, rozm nażając się obficie, 
zostają w yciśnięte z am puli do je lita  środkow e­
go, gdzie znajduje się ferm ent traw iący  białko, 
i zostają pochłonięte przez term ita . W ten  spo­
sób term ity  żyją całkowicie ze sw ych sym bion- 
iów, k tó rym  ze swej strony  dostarczają drew na. 
Sym bionty mogą sią utrzym ać p rzy  życiu w am ­
puli, w końcowej części jelita, gdyż brak  tu  
gruczołów w ytw arzających ferm ent pro teo li­
tyczny.

Jest rzeczą in teresującą, że m łode larw y  te r ­
m itów  nie m ają  w  jelicie środkow ym  ferm en tu  
traw iącego białko i m uszą być odżyw iane przez 
robotników.

Podobne w yniki przyniosły badania Goetscha 
nad karaczanem  (Periplaneta orientalis), w k tó ­
rego jelicie też żyją rozm aite organizm y, m ię­
dzy innym i i pierw otniaki. Odcinek środkow y 
je lita  może je  również straw ić, natom iast u trzy ­
m ują  się one dobrze w  ty lnym  odcinku jelita.

Fak t ten  rzuca światło na zagadnienie po­
w staw ania symbiozy. K araczan jest wszystko- 
żerny i do je lita  jego dostają się różne organiz­
m y z pokarm em . Jeżeli dostaną się gatunki t r a ­
wiące celulozę, może w ytw orzyć się rodzaj sym ­
biozy czasowej, na okres gdy karaczan pobiera 
celulozę. Ponieważ zwykle w pożyw ieniu k a ra ­
czana celulozy jest mało, Jaenie giną. Gdyby je ­
dnak owad przeszedł do zjadania celulozy stale, 
m ogłaby powstać symbioza trw alsza. Isto tn ie 
znany jest tak i przykład u karaczana północno­
am erykańskiego Cryctocercus punctulatus  
Scudder, k tó ry  traw i celulozę przy pomocy 
swych sym biontów, podobnie jak  term ity . W ten  
w łaśnie sposób m usiała powstać symbioza u te r ­
m itów  — przez przejście ich z pokarm u róż­
norodnego na pokarm  drzew ny. Doszły do tego 
jednak  jeszcze bak terie  syntetyzujące białko. 
T erm ity  zjadające mało drew na, jak  np. połu­
dniow o-am erykańskie term ity  z rodzaju Ano-

ploterm es  lub Cornitermes, nie m ają wiciow- 
ców sym biotycznych. Gdy term itom  odbierze 
się sztucznie celulozę z pokarm u, giną i sym ­
bionty.

Jeżeli w  jelicie term itów  znajdują się sub­
stancje źle w pływ ające na sym bionty, część nie- 
straw ionej celulozy zostaje w ydalona z kałem. 
Na tej celulozie osadzają się grzybki pochodzące 
z je lit  term itów , między innym i konidia Peni- 
cillium . Tw orzą się grzybnie, k tóre służą za po­
karm  owadom. W ten  sposób z endosymbiozy — 
współżycia z wiciowcami i bakteriam i typu  Azo- 
tcbacter w  jelicie — term ity  przechodzą na 
ektosym biozę — współżycie z grzybam i rosną­
cymi na zew nątrz. Z jadanie grzybowego pokar­
m u powoduje, dzięki bakteriostatycznem u dzia­
łan iu  grzybków, w ypędzenie sym biontów z je ­
lita. Odtąd te rm ity  m uszą odżywiać się grzyb­
kami, w ydalając coraz więcej celulozy. P rze­
chodzą później n a  hodowlę grzybków w ogród­
kach w ew nątrz term itiery .

Poza tą  form ą współżycia u owadów, w ystę­
pu je  jeszcze inna, polegająca na w ystępow aniu 
w organizm ie owadów bak terii i drożdży, k tóre 
dostarczają swem u gospodarzowi potrzebnych 
do życia w itam in. D robnoustroje te w ystępują 
głównie w  ciałku tłuszczowym, a także w  cew­
kach M alpighiego. Już z badań A. K o c h a  
(1933) nad chrząszczem Sitotrepa panicea oka­
zało się, że jeśli owada tego pozbawi się sztucz­
nie drożdży w ystępujących w jego ciałku tłusz­
czowym, wówczas owady przestają  rosnąć. Roz­
w ijają  się zaś, gdy doda się im drożdży piwnych 
z w itam iną Bi. A więc współżyjące z owadami 
drożdże okazały się dostarczycielam i w itam in.

Z badań Goetscha i jego uczniów okazało się 
ostatnio, że w  cewkach Malpighiego i w  ciałku 
tłuszczow ym  sym biotyczne drożdże produkują  
now y zespół w itam in, dzięki k tórym  owady ro ­
sną i rozw ijają się mimo skąpego pokarm u. Jeśli 
w itam in  tych  braknie, owady giną. W itam iny 
te nazw ał Goetsch w itam inam i ,,T“ . Badaczowi 
tem u udało się w ytw orzyć sztucznie taką  sym ­
biozę z drożdżam i z rodzaju  Rhodotorula  i To- 
rula. Zakażenie drożdżam i przenosiło się przez 
osłonkę jajow ą i stadia larw alne na dojrzałe 
owady, i w ten  sposób m ożna było uzyskać 
sztucznie trw ałą  symbiozę. Substancję tę, w ystę­
pującą w  drożdżach z rodzaju  Torula, nazwano 
t o r u t y l i n ą .  Podobne substancje znajdują 
się w  grzybni pleśni, np. w Penicillium  lub 
w H ypom yces, w  postaci penicyliny i hypom y- 
cyny, zw anych łącznie m y k o i n a m i .  Goetsch 
uzyskał je  także z ciałka tłuszczowego term itów  
i karaczanów  pod postacią tzw. i n s e k t y  n, 
z k tó rych  najw ażniejsza jest t e r m i t y n a .

Początkow o w ydaw ało się, że w itam ina ,,T“ 
jest rów noznaczna z w itam inam i grupy B. Rho­
dotorula rubrum  dostarcza m ianowicie tiazolu, 
sk ładnika w itam iny  B, M ucor — pirym idyny. 
Drożdże i grzyby razem  dostarczają więc aneu- 
ryny  (Bi). B rak w itam iny Bi powoduje jak  
wiadomo beri-beri. Na drodze podaw ania po­



karm u zaw ierającego poszczególne w itam iny 
z grupy B, a z drugiej strony  w itam inę „T“, 
okazało się jednak, że druga jest czymś zupełnie 
odrębnym .

Ogólnie biorąc, w itam ina „T“ powoduje 
wzmożenie asym ilacji w  organizm ach i jest po­
trzebna przy przem ianie białek, gdy tymczasem  
w itam ina Bi potrzebna jest przy przem ianie 
węglowodanów, zaś B2 g ra rolę przy  wzroście. 
U owadów powoduje wcześniejszy rozwój i za- 
poczwarczanie się oraz pow staw anie form
0 większych rozm iarach ciała i form  przypom i­
nających kastę żołnierzy itd. Jak  zobaczymy 
później, posiada ona duże znaczenie także dla 
kręgowców i dla człowieka. Pod względem po­
chodzenia z organizmów sym biotycznych w ita­
m ina „T“ w ykazuje analogię do w itam iny K, 
k tóra jest ważnym  czynnikiem  krwiotw órczym . 
W itam iny K dostarcza Bacterium  coli, sym- 
biont z je lita  człowieka.

Goetsch, prowadząc doświadczenia nad dzia­
łaniem  rozm aitych substancji bakteriobójczych
1 bakteriostatycznych na sym bionty term itów, 
stw ierdził, że n iek tóre  owady pod wpływem  
tych substancji ginęły, utraciw szy współżyjące 
z nimi organizm y roślinne i zwierzęce. Inne 
okazy początkowo trac iły  na sile, później je­
dnak zaczęła im wracać daw na żywotność, a na­
wet w yglądały lepiej niż poprzednio.

Dla zrozum ienia tego zjaw iska należy uzm y­
słowić sobie, że bakteriostatycznem u i bakterio­
bójczemu działaniu sulfam idów  lub penicyliny 
przeciw działa kw as p-am inobenzoesowy, k tóry  
K u h  n nazw ał w itam iną H. Analogiczne zja­
wisko m usi mieć m iejsce i w  przypadku bada­
nych term itów . Owady zjadające grzybki nie 
m ają symbiontów, gdyż grzybki działają na te 
ostatnie bakteriostatycznie, natom iast nie szko­
dzą term itom . Udało się jednak  wyhodować ku l­
tu ry  wiciowców sym biotycznych odpornych na 
działanie grzybków. Okazało się wówczas, że 
gdy dodano im m ykoinów czyli substancji w y­
ciągniętych z grzybków, wiciowce nie tylko nie 
ginęły, ale naw et ich śm iertelność w yraźnie spa­
dła. Ten sam  efekt uzyskano w przypadku, gdy 
na sym bionty zadziałano substancjam i grzy­
bowymi, pozbawionym i specjalną m etodą cha­
rak te ru  bakteriostatycznego. Penicylina np. 
zamieniona z bakteriostatycznej w nieszkodliwą 
,,penicynę“ przez ogrzanie do 120°C, nie tylko 
nie szkodziła sym biontom  term itów , ale naw et 
wzm agała ich procesy życiowe i żywotność. Tą 
substancją tak  dodatnio w pływ ającą na życie 
symbiontów była w itam ina ,,T“, zaw arta w pe- 
nicynie.

Jeżeli term itow i K aloterm es flavicollis pozba­
wionem u sym biontów  dano pokarm  drzewny, 
fauna i flo ra  sym biotyczna nie chciały się zrege­
nerować. Jeżeli jednak  do celulozy dodano ter- 
m ity zabite lub  ich odchody, to do 4 tygodni je ­
lita  owadów znów zapełniły  się sym biontam i 
i te rm ity  uniknęły  śm ierci głodowej. A więc 
czynnik w zm agający procesy życiowe sym bion-
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tów i um ożliw iający ich resty tucję  zaw arty  jest 
w ciele term itów  i, jak  wspom niano poprzednio, 
produkow any jest przez symbiotyczne drożdże 
zaw arte w  ciałku tłuszczowym lub w cewkach 
Malpighiego owadów.

W arto zatrzym ać się pokrótce nad zagadnie­
niem, jakie znaczenie posiada w itam ina „T“ dla 
owadów, a także dla innych organizmów, m ię­
dzy innym i dla kręgowców i dla człowieka.

Ogólnie biorąc, w itam ina „T“ wzm aga proce­
sy asym ilacyjne przy równoczesnym wzmoże­
niu zapotrzebow ania na tlen. To ostatnie przy­
nosi w w yniku wzmożoną pigm entację.

K ijanki żab po dodaniu do wody, w  której ży­
ły, to ru ty liny  z Torula utilis  iub term ityny  
z term itów  w ykazyw ały w yraźnie wzrost za­
potrzebow ania na tlen  i uzyskiw ały szersze 
głowy. Świadczy o tym  następujące zestawienie 
w ym iarów  ciała kijanek:

z w itam iną T 12.50 m m  : 5.25 mm
kontrolne bez w it. T 10.75 „ : 4.38 „

Dzięki w itam inie T kom órki zostają zmuszo­
ne do szybszego mobilizowania zapasów, jakie 
posiadają i przerabiania ich na własne ciało. In­
nym i słowy powoduje ona intensyw niejsze 
zużytkow ywanie substancji pokarm owych. Ob­
jaw ia się to m iędzy innym i w tym, że kijanki 
opuszczają osłonki jajow e wcześniej i szybciej 
rosną. Drożdże, grzyby i robaki również szyb­
ciej rosną i szybciej się rozm nażają. Owady 
i zw ierzęta wyższe wzm agają pod w pływem  wi­
tam iny T swe procesy życiowe, następuje po­
lepszenie stanu ogólnego i spadek śm iertelno­
ści. Z kręgowców zaobserwowano to u żab, kur 
i myszy. Daje się zauważyć również wzrost ilo­
ści potom stwa i skrócenie okresu ciąży u ssaków.

W itam ina „T“ powoduje szybki wzrost cię­
żaru ciała w czasie znacznie skróconym  i przy 
pobieraniu przez zwierzę m niejszej ilości poży­
wienia. K ury źle odżywiane, ale z dodatkiem  
w itam iny „T“, m iały się równie dobrze jak  kury  
dobrze odżywiane bez dodatku w itam iny „T“. 
To samo stw ierdził Goetsch w przypadku cie­
ląt. Nad świniami prowadzono również podobne 
doświadczenia we W rocławiu w 1944/45 r., k tó­
re jednak zostały p rzerw ane z powodu działań 
w ojennych. Na podstaw ie dotychczasowych da­
nych stosowanie pokarm u z w itam iną „T“ po­
w oduje oszczędność około 20—25% w ilości po­
karm u potrzebnego do w yżyw ienia zwierzęcia 
lub innym i słowy — skrócenie o taki sam pro­
cent czasu potrzebnego do w yżyw ienia hodowa­
nego zwierzęcia (ryc. 1). Jak  widać, w itam ina 
,,T“ otw iera szerokie możliwości przed hodow­
cami i w arto się nią zainteresować.

Okazało się, że w itam ina ,,T“ działa na or­
ganizm  w odpowiednich fazach, stadiach czy 
okresach wrażliwości. U ssaków np. najpierw  
w okresie em brionalnym , następnie gdy zwie­
rzęta przestają  być karm ione przez m atkę i za­
czynają jeść same, wreszcie w okresie rozwoju 
gonad. Działa ona w ten  sposób, że organizm
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R yc. 1. W pływ  w itam in y T na przyrost w agi 
m yszy. L inia ciągła — torutylina, lin ia  kresko­
w ana —  kontrolne, linia: kreska-kropka —  toru­
ty lina  z ciałam i neutralizującym i. Oś odcię­
tych  —  dni, oś rzędnych — % przyrostu w  sto­

sunku do ciężaru początkow ego

w okolicach chłodnych zachow uje się tak , jakby  
znajdow ał się w  okolicach cieplejszych.

W itam ina „T“ pow oduje nie tylko w zrost cię­
żaru  ciała przy m niejszej ilości pożywienia, co 
m a znaczenie gospodarcze, ale także pow oduje 
zm iany proporcji ciała. Na skutek  tego może 
ona odgrywać rolę w n iektórych okresach życia 
jako silny m odyfikator, k tó ry  powodować może 
pow staw anie polim orfizm u, a w ięc m odyfikacji 
lub kast w „społeczeństwach" term itów  i m ró­
wek. Goetsch dzięki karm ieniu  tych owadów 
w stadium  larw alnym  w itam iną „T“ otrzym ał 
wyraźne form y olbrzym ów czyli gigantów  i żoł­
nierzy. Otrzym ać je  m ożna na drodze uderze­
nia rozwojowego przy pomocy w itam iny  ,,T“ 
podczas stadium  krytycznego i p rzy  równoczes­
nym  zastosowaniu odpowiedniego pożywienia 
białkowego.

Przez odpowiednie kom binow anie obu tych 
czynników udało się Goetschowi uzyskać zm ia­
nę postaci u zwierząt, u k tórych w  natu ra lnych  
w arunkach  nigdy nie spotyka się np. gigantycz- 
ności lub kast żołnierzy. Nie tylko uzyskał on 
kastę żołnierzy u term itów  z rodzaju  Anoplo- 
term es, k tó re  ich norm alnie nie posiadają, ale 
także otrzym ał u  karaczanów  form y o dużych 
głowach i form y olbrzym ie u m uszki owocowej 
(Drosophila) (ryc. 2, 3). Jest to z punk tu  widze­
n ia biologicznego o ty le ważne, że postaci te

pow stały  w  tym  przypadku nie na drodze m u­
tac ji jako form y dziedziczne, lecz na skutek 
działania w arunków  zew nętrznych na rozw ija­
jący się organizm. Zagadnienie to może 
szczególnie interesow ać współczesnych biolo­
gów.

W arto zestawić porównawczo w yniki działa­
nia w itam iny „T “ na rozm aite organizmy.

Z w yników  otrzym anych przez Goetscha w ar­
to omówić choć krótko spraw ę pow staw ania 
u owadów form  olbrzym ów i żołnierzy.

Jak  wiadomo, poliform izm  owadów może być 
w ynikiem  działania 3 rozm aitych czynników, 
a m ianowicie: 1) c h r o m o s o m o w y c h  — 
diploidalnym i są np. samice i robotnice 
u pszczół i m rów ek, pow stałe z jaj zapłodnio­
nych, zaś samce, pow stałe z jaj niezapłodnio- 
nych, m ają  haploidalny g a rn itu r chromosomo­
wy; 2) czynników b l a s t o g e n i c z n y c h  
tzn. różnic w  wielkości jaj składanych np. przez 
samice niektórych gatunków  mrówek, np. z ro­
dzaju  A tta . Z ja jek  m ałych pow stają m ałe ro­
botnice, ze średnich — średnie, a z dużych — 
duże; 3) czynników t r o f o g e n i c z n y c h  
czyli odżywczych; znany przykład stanow ią 
pszczoły, u k tó rych  m atka pow staje z larw  k a r­
m ionych przez cały okres larw alny  specjalnym

R yc. 2. D rosophila  m elan ogaster  ? ;  a — form a  
olbrzym ia pod w p ływ em  w itam iny T (torutylina), 
długość 3.20 m m , b —  form a duża (torutylin -d ia- 
lysat), d ługość 2.70 mm, c —  form a dzika, duża  
form a, d — form a dzika, m ała form a, e —  form a  
skarlała, bez w itam iny  T, z dodatkiem  w itam iny  
B, d ługość 2.10 m m , f  — form a skarlała bez do­

datku w itam in , d ługość 2.25 mm
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Organizmy doświadczalne Pod w pływem  w itam iny „T“ Kontrolne

Kiełki roślinne  
Bakterie różne l 
Drożdże f 
A sc o m y c e te s  i 
B a s id io m y c e te s  j

w zrost szyb szy  
szybsze rozmnażanie

wzmożony w zrost i tworzenie pigm entu

—

Bobaki: P la n a r ia siln iejsza  regeneracja  
podział w 1. tygodniu w 100% 0%

Muchówki: D ro so p h ila siln ie jszy  w zrost, w ielkość 9 2.4 —3.3 mm 
w ielka głow a i oczy (jak u mrówek olbrzymich) 1.5—2.1 mm

Karaczany: B la t te l la  

P e r ip la n e ta

pow iększenie ciałka tłuszczow ego, wzrost 
wzmożony
dług.: s z e r .= 6.2 : 2.6 mm 
w zrost wzm ożony  
dług: s z e r .= 16:7.5 mm 
mandibula: dług. g ło w y = 3 1  —39%
(jak u żołnierzy termitów)

m ałe c. tł.

4.5:1.6 mm

9:3.8  mm 
2 4 -2 9 %

Termity: K a ln te r m e s  

A n o p lo te rm e s

zw iększenie ciałka tłuszcz.
3 formy żołnierzy  
mandibula: dług. g ło w y = 3 4 —42% 
tworzenie żołnierzy 
ty lk o  doświadczalnie

brak żołnierzy  
24—29%

-w naturze 
brak żołnierzy

Motyle: A n th e r a e a 0% śm iertelności 
wzm ożenie żyw otności do 33% śm iertelności

Chrząszcze: C a la n d ra  
I p s

rozwój przyśpieszony
szybsza pigm entacja
wzmożenie rozrodu: na 3 m iesiące 5.5

2.0

Mrówki: P h e id o le  \ 
M e s s o r  | 
A c r o m y r m e x  
C a m p o n o iu s

L a s iu s

tworzenie żołnierzy o dużych głow ach
olbrzym y, duże głow y  
wzmożenie składania jaj 
przyśpieszenie rozwoju 
w 10 dni 15.5 jajek  
ilo ść  poczwarek 4.75 
przyspieszenie rozwoju

brak żołnierzy  
m ałe głow y  
m ałe głow y

12.5 jajek  
2.75

Prostoskrzydłe: T a c liy c in e s  
S te n o b o th ru s w zrost na dwa m iesiące 25 mm 15 mm

Płazy: S a la m a n d r a w zrost ruchliwości 
przyśpieszenie metamorfozy

B o m b in a to r  (larwy) 
R a n a  (larw y)

w ylęg  po 3 dniach
w zrost ruchliwości: 8 ruchów na 1 min. 
w ielkość po 10 dniach 32.5 mm 
o 33% szybszy  zanik ogona, głow a większa

po 4 dniach 
3 ruchy na min. 

27—28 mm

Ptaki: kury spadek śm iertelności, wzmożona żyw otność —

Ssaki: m yszy wzrost w agi po 20 dniach=84%
w zrost ilo śc i potom stwa: 1 poród 6 3 młodych
potom stwo m atki karmionej wit. „T“ większe

56%
3.6

Człowiek gojenie się ran po 9 dniach
polepszenie się sam opoczucia, chęć do pracy

po 20 dniach

w itam inow o-horm onalnym  mleczkiem, produ­
kowanym  przez robotnice w  gruczołach ślino­
wych, zaś robotnice z larw  karm ionych w okre­
sie starszym  —  m iodem  i pyłkiem . Do grupy 
form  trofogenicznych należą w łaśnie żołnierze 
i olbrzym y. P ierw sza kasta  pow staje, gdy la r­
wy o trzym ują mięso lub inne białko w odpo­
wiedniej fazie rozw oju. Gdy kry tyczna faza m i­
nie, odpowiednie form y nie pow staną. Pow sta­

ją  one u gatunków , k tórych  larw y  same się od­
żywiają, np. u m rów ek z rodzaju Pogonomyr- 
m ex, natom iast b rak  ich u gatunków , u k tórych 
larw y odżywiane są przez robotnice, np. u  For- 
■mica lub  Lasius. Form y pośrednie powstają, 
gdy w kry tycznym  stadium  przeszkodzi się la r­
wom w odżywianiu. W skazuje to  wszystko na 
to, że pow staw anie form  olbrzymów i żołnierzy 
zależy w dużej m ierze od w itam iny ,,T“ , pro­
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dukow anej we właściwym  ciele owadów przez 
sym biotyczne drożdże.

Pow staw anie tego typu  form  zależy więc od: 
a — fazy krytycznej, b — pożywienia białkow e­
go i c — w itam iny ,,T“.

Goetschowi udało się na tej zasadzie w ytw o­
rzyć sztuczny polim orfizm  i otrzym ać u teflmi- 
tów z P arany  z gatunku Anoploterm es cingula- 
tus  różne form y żołnierzy przez odpowiedni do­
bór pokarm u. Między innym i otrzym ał form y 
,,nasuti“, posiadające obok „strzykaw ki" duże 
żuwaczki (mandibulae) (ryc. 3). Form y takie 
w  natu rze  nigdy nie w ystępują. W podobny spo­
sób otrzym ano przez karm ienie zabitym i term i- 
tam i i innym i owadam i olbrzym ie form y k a ra ­
czanów (ryc. 4) i szarańczaków, np. u Tachyci- 
nes asynam orus (ryc. 5). U m uchy owocówki 
(Drosophila) udało się uzyskać 3 form y, odpo­
w iadające 3 form om  robotnic u  m rów ek (ryc. 6). 
Jeżeli w itam ina „T“ działa in tensyw nie na orga­
nizm głodujący, bez odpowiedniej ilości białka’, 
następuje  szybszy rozwój bez w zrostu ciała i po­
w sta ją  form y dojrzałe skarlałe. Na tej drodze

\
\ i!

R yc. 3. Zm iana w ielkości głow y, oczu i narządów  
pyszczkow ych pod w pływ em  pożyw ienia zaw ie­
rającego w itam inę T. Z lew ej strony kontrolne, 

bez w itam iny T, z praw ej z w itam iną T

R yc. 4. K araczan P erip lan eta  orien talis, w  rów ­
nym  w ieku; z lew ej strony okaz karm iony w  fa ­
zie krytycznej w itam iną T, z praw ej strony bez 

w itam iny T

otrzym ał Goetsch skarlałe m uchy owocówki 
(ryc. 7).

W itam ina ,,T“ działa szczególnie intensyw nie 
na rosnące części organizm u i stanow i bodziec 
rozwojowy w fazach krytycznych. Praw dopodo­
bnie potrzeba tej w itam iny do rozw oju gruczo­
łów rozrodczych. Ten fak t może tłum aczyć w y­
niki obserw acji owadów społecznych, że parki 
w okresie godowym  okazują sobie „miłość aż 
do pożarcia". N ieraz m ianowicie parki term i­
tów obgryzają sobie rożki i nogi. W idocznie po­
trzebu ją  odpowiednich substancji zaw artych 
w ciele owada, gdyż dopiero po takim  kaniba­
lizmie następu je  rozrost gonad.

W itam ina ,,T“ działa, jak  widzieliśmy, kształ­
tu j ąco na postać zw ierząt, głównie owadów. 
Działa jednak  równocześnie i na psychiczne 
własności zw ierząt, na ich obyczaje. S tąd zna­
czenie tej w itam iny  dla zoopsychologii i eto- 
logii.

Jako  przykład można przytoczyć za Goet- 
schem  m rów ki z rodzaju  Lasius. Sam ica zam yka 
otw ór do swej jam ki stanow iącej zawiązek przy­
szłego m row iska pr;;y pomocy m asy z roztar­
tych roślin. W w arunkach  sztucznych nie udało 
się Goetschowi tego zauważyć. K iedy jednak 
zwilżył bibułę roztw orem  w itam iny „T“, zaraz 
m rów ka zabrała  się do rozgryzania b ibuły na 
masę, k tó rą  zakleiła otw ór wchodowy do swej 
jam ki lęgowej. W itam ina „T “ powoduje także 
in tensyw niejsze składanie jaj u  Lasius i odpo­
wiednie zachow anie się samic.

Rów nie w yraźny  w pływ  w itam iny „T“ na za­
chowanie się owadów zauważono u sztucznie 
w ytw orzonych żołnierzy term itów  z rodzaju  Re- 
ticuliterm es. Gdy uszkodzi się gniazdo tych 
owadów, robotnice zachow ują się dość spokoj-
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R yc . 5. Szarańczak T a c h y c in u s  a sy n a m o r u s ,  
w  rów nym  w ieku; z lew ej strony okaz kar­
m iony m ięsem  z dodatkiem  w itam iny T, z pra­

w ej odżyw iany straw ą roślinną

nie, natom iast żołnierze rozbiegają się wokoło. 
Jest to uzasadnione tym, że żołnierze m ają do­
brze rozw inięte oczy i łatw o orien tu ją  się w sy­
tuacji. Otóż to samo zachodzi u żołnierzy w y­
tw orzonych sztucznie, u k tórych  następuje duży 
rozrost oczu. Szczególnie w yraźnie zauważyć 
można zachow anie się tak ie  u sztucznie w ytw o­
rzonych żołnierzy m rówek. Robotnice, o słabych 
oczach, pozostają w  uszkodzonym  mrowisku, zaś 
żołnierze w yskakują na zewnątrz.

U m yszy karm ionych w itam iną ,,T“ daje się 
zauważyć również pewne zm iany w obyczajach. 
Samce sta ją  się aktyw niejsze i skłonne do walki, 
natom iast samiczki okazują wzmożony popęd 
w opiekowaniu się potom stwem .

e d c

R yc . 6. U góry polim orfizm  m rów ek-żniw iarek  
M e sso r  s tr u c to r ,  u dołu g łow y  D ro so p h ila  m e la -  
n o g a s te r  $ pod w p ływ em  działania w itam iny T. 
a — torutylina z resztkam i białka, b —  toruty lin - 
d ialysat bez śladów  białka, c —  z dodatkiem  w i­
tam iny B, d  — bez dodatku w itam iny B, e —  biał­

ko pozostałe po odciągnięciu  w itam iny T

W szystkie te fak ty  nasuw ają rozm aite myśli 
na przyszłość. Jest rzeczą możliwą, że pod 
w pływem  w itam iny „T“ pszczoły m ogłyby 
zmienić swe narządy pyszczkowe i zacząć od­
wiedzać także inne gatunki kwiatów, z k tórych 
nie pobierają nek taru  z powodu krótkiego ję­
zyczka. Okazuje się, że wiele term itów  i m ró­
wek nie posiada w  naturze kast żołnierzy ani 
olbrzymów, a jednak owady te  m ają odpowie­
dnie potencje rozwojowe, k tó re  r e a l i z u j e  
w itam ina „T“, tw orząc tym  sam ym  nowe rasy 
owadów społecznych. Jest możliwe, że w itam i­
na „T“ lub ciało do niej zbliżone jest czynni­
kiem  kierującym  fazam i szarańczy, k tóra 
w pew nych okresach żyje sam otnie i nie wę­
druje, w  innych przechodzi w  życie grom adne 
i w ykazuje popęd do wędrówek. Również możli­
we jest, że skarlałe form y zw ierząt hodowa­
nych na wyspach i w górach pow stały na skutek 
niedostatecznego pokarm u a nadm iaru  w itam i­
ny „T“. Możliwości jest dużo.

R y c .  7. D ro so p h ila  m e la n o g a s te r  $ form a olbrzy­
m ia długości 3.40 m m  i form a skarlała d ługo­

ści 1.50 mm

W róćmy jeszcze do w itam iny „T“ i jej zna­
czenia dla człowieka. Jest ona czynnikiem , nad 
którego znaczeniem  prowadzone są badania 
w klinikach austriackich w K lagenfurcie i Salz­
burgu. Mówiliśmy, że przyspiesza ona gojenie 
się ran. Jako przykład m ożna podać pewną 
76-letnią kobietę z K rum pendorf, k tó rą  przez 
2 m iesiące leczono bezskutecznie rozm aitym i 
środkam i farm aceutycznym i z uporczyw ej egze­
my. Po zastosowaniu maści torutylinow ej rana 
zagoiła się w 9 dni. W itam ina ,,T“ szybko leczy 
ukąszenia kom arów i usuw a swędzenie, co m o­
że mieć ważne znaczenie dla osób pracujących 
w podm okłych okolicach. Polepsza ona w ybitnie 
samopoczucie i w zm aga chęć do pracy. Usuwa 
także zmęczenie, pow oduje przyrost w agi przy 
skąpym  odżywianiu, w zm aga ruchliwość i ci­
śnienie krwi. Goetsch podaje, że u pewnego 
człowieka będącego w stanie w yczerpania, k tó­
ry  w  ciągu 6 m iesięcy stracił na wadze 7 kg, 
po 16-dniowej ku rac ji w itam iną ,,T“ nastąpił 
p rzybytek wagi 3V2 kg.

W ten  więc sposób badania nad zjawiskiem  
symbiozy u term itów  i m rów ek doprowadziły 
do odkrycia czynnika ważnego nie ty lko dla 
ogólnego poznania przyrodniczego, ale także dla 
p rak tyk i gospodarczej i dla zdrow ia człowieka.
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WALERY GOETEL (Kraków)

A l e k s a n d e r  K a r p i ń s k i
w i e l k i  g e o l o g  r a d z i e c k i

W Rosji carskiej nauka była słabo przez pań ­
stw o popierana, w stosunku do możliwości ol­
brzymiego i z n a tu ry  bogatego kraju . Tym 
większe były zasługi tych, k tórzy w w arunkach  
zacofania kulturalnego  carskiej Rosji i ucisku 
wszelkiej postępowej m yśli pracow ali naukowo. 
W śród gałęzi nauk, k tó re  w  państw ie carskim  
stosunkowo wysoko stały, na  jednym  z p ierw ­
szych m iejsc zostały postaw ione nauki geolo­
giczne. Stało się to dzięki zdolnościom, um iło­
w aniu nauki oraz ofiarnej pracy poszczególnych 
jednostek spomiędzy nielicznej zresztą rzeszy 
geologów. W śród nich jak  gw iazda pierwszej 
wielkości zabłysnął A l e k s a n d e r  K a r ­
p i ń s k i .

A leksander Piotrowicz K arpiński urodził się 
’ w roku  1847 na Uralu, w  okręgu zakładów  gór­

niczych i m etalurgicznych Bogosławskich. O j­
cem jego był inżynier górnik i już w dom u ro­
dzicielskim  w zrastał m łody A leksander P io tro ­
wicz w atm osferze pracy  górniczej. Jako  11-le t­
n i chłopiec został w ysłany dyliżansem  do Mo­
skwy, stąd  istniejącą już koleją żelazną do P e­
tersburga, gdzie w roku 1858 rozpoczął studia 
w tzw. Górniczym  K orpusie, k tó ry  był zorgani­
zowaną na sposób w ojskowy wyższą szkołą gór­
niczą. Absolwenci tej szkoły opuszczali ją  
w stopniu „górniczego porucznika" i w  tym  cha­
rak terze ukończył ją  jeszcze w roku  1866 Ale­
ksander K arpiński. (Później absolwenci tej 
szkoły nosili już ty tu ł inżynierów).

Niezwłocznie po ukończeniu K orpusu K arp iń ­
ski rozpoczął swe sam odzielne prace naukow e 
na Uralu, na rozległych przestrzeniach Stepów 
Bogosławsko-O renburskich, badając tam tejsze 
złoża złotonośnych piasków i równocześnie 
pracując nad petrografią. W ynikiem  tych prac 
była ogłoszona już w  roku 1868 dysertacja  
„O augitow ych utw orach na U ra lu “. Na pod­
staw ie tej rozpraw y oraz odbytych próbnych 
wykładów objął K arpiński w  roku  1868 stano­
wisko profesora-adiunkta przy katedrze „geolo­
gii, geognozji i kruszcowych surowców m inerai- 
ny ch “ w Instytucie Górniczym w Petersburgu .

W  ten sposób rozpoczęła się długoletnia tw ór­
cza praca A leksandra K arpińskiego na polu 
nauk  geologicznych, k tórej poszczególne etapy 
w czasach carskiej Rosji były następujące: 
w roku  1882 w stąpienie do świeżo utworzonego 
K om itetu  Geologicznego w charakterze starsze­
go geologa, w roku 1885 objęcie stanow iska dy­
rek to ra  tego K om itetu (na stanow isku tym  po­
zostaw ał K arpiński aż do roku 1905), w roku 
1886 w ybór na  ad iunkta  Akadem ii Nauk, w  ro ­
ku  1889 m ianow anie członkiem nadzw yczajnym , 
a w  roku 1896 zw yczajnym  Akadem ii Nauk.

W roku 1917 po śm ierci prezesa Akadem ii Nauk 
N i k i t i n a został prezesem  A leksander K ar­
piński i od tej pory, już w  czasach Związku Ra­
dzieckiego, p iastow ał ową najw yższą naukową 
godność aż do swej śm ierci w roku 1936. Te 
św ietne zew nętrzne ram y życia wielkiego ge­
ologa uzupełniały rozliczne piastow ane godno­
ści naukowe, jak  członkostwo honorowe i zwy­
czajne k ilkunastu  Akademii, uniw ersytetów  
i tow arzystw  naukow ych w różnych państw ach 
począwszy od Belgii, a skończywszy na Stanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej i Meksyku, 
liczne odznaczenia i m edale (wśród nich m ię­
dzynarodow a nagroda geologicżna im. Cuviera), 
długoletnie piastow anie (1899— 1936) dy rek tu ry  
wysoce zasłużonego Tow arzystw a M ineralogicz­
nego, stałe przedstaw icielstw o radzieckiej nauki 
na szeregu m iędzynarodow ych kongresów, zjaz­
dów oraz konferencji.

Jakżeż mógł jeden człowiek podołać tak  roz­
ległym  zadaniom? Stało się to dzięki jego 
niezm ordow anej pracowitości, k tó ra  przy św iet­
nych zdolnościach i zdrowiu, w ciągu 90-letnie- 
go życia pozwoliła m u przez 70 la t n ieprzerw a­
nej i w ytężonej naukow ej pracy osiągać w y­
niki, stanow iące praw dziw ą epokę w historii ge­
ologii na  wschodzie Europy.

Jak  sam  K arpiński podkreślał, zasadniczym  
przew rotem  w jego życiu było nadejście W iel­
kiej Rew olucji Październikow ej, k tórej idee 
A leksander K arpiński całkowicie p rzy ją ł i p ra ­
cował na swych stanow iskach dla ich realiza­
cji. W ielka Rew olucja Październikowa, przeoru- 
jąc dzieje ludzkości, przyniosła tak  olbrzym i 
rozwój nauki w  ZSRR, że um ożliw iła znakom itą 
p racę K arpińskiego nad przystosow aniem  A ka­
dem ii Nauk, k tórej poświęcił w  późniejszych la ­
tach całe swe siły, dla potrzeb Związku Radziec­
kiego.

Treść życia K arpińskiego szła w  trzech kie­
runkach  pracy: dydaktycznej, organizacyjnej 
i publikacyjnej. Rozpatrzm y w krótkim  zarysie 
te  trzy  działy.

Działalność dydaktyczna A leksandra P io tro ­
wicza rozw ijała się przede wszystkim  w Geolo­
gicznym  Insty tucie w  Petersburgu , gdzie jako 
profesor i k ierow nik ka ted ry  w ykładał głównie 
geologię historyczną. Uczniowie K arpińskiego 
G i e r a s i m o w  i B o r i s j a k  piszą w swych 
wspom nieniach, że w ykłady ich m istrza były 
pełne oryginalnej treści i w pływ ały korzystnie 
na w ybór zawodu. W ykłady K arpińskiego 
u trzym yw ane były często w  form ie pogawędki 
ze sta łym  w skazyw aniem  źródeł. W tym  celu 
przynosił ze sobą na w ykłady całe naręcza ksią­
żek i ukazując np. g ruby  tom  dzieł B a r  r  a n-
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d e’a, znakomitego czeskiego geologa, mawiał: 
„Kto nie zlęknie się tego tomu, z tego będzie 
geolog". U trzym yw ał osobisty bezpośredni kon­
tak t z aktyw em  młodzieży komsomolskiej. 
W czasie swego pow rotu z Anglii, w  ostatnich 
latach życia, na parow cu „Sm oleńsk" m iał w y­
kłady geologii dla komsomolskiej załogi. B rał 
czynny udział w X Zjeździe Komsomołu, miał 
wykłady dla starszych klas szkół średnich i pro­
wadził na tem aty  geologiczne zaj­
m ujące pogadanki w domach 
dziecka.

Praw dziw ym  ukoronowaniem  
jego dydaktycznej długoletniej 
działalności była p lejada św iet­
nych uczniów jak  P r e o b r a -  
ż e ń s k i ,  J.  B. M u s z k i e t ó w ,
B o r i s j a k ,  G i e r a s i m o w .
Wśród polskich studentów  Insty­
tu tu  Górniczego, którzy słuchali 
wykładów Karpińskiego, znaleźli 
się nasi czołowi geologowie K a­
rol B o h d a n o w i c z  i Stefan 
C z a r n o c k i ,  późniejsi profeso­
rowie Akadem ii Górniczej w  K ra­
kowie i dyrektorzy Państwowego 
Insty tu tu  Geologicznego.

Prace naukow o-organizacyjne 
Karpińskiego obejm ow ały szeroki zakres i przy­
niosły ustalenie nowych kierunków  w geologii. 
Pracując w Kom itecie Geologicznym przez la t 21, 
w tym  jako dyrektor la t 18, przeprow adził g run­
tow ną reorganizację K om itetu  celem wzmocnie­
nia prac nad terenow ym i zdjęciam i geologiczny­
mi. P rzy  jego niestrudzonej in icjatyw ie pokryli 
geologowie In sty tu tu  m apam i geologicznymi 
ogromne obszary europejskiej Rosji, Uralu, 
K aukazu i Syberii aż po Daleki Wschód. Jego 
osobistemu wysiłkowi należy zawdzięczać udział 
geologów rosyjskich w  opracow aniu m iędzyna­
rodowej m apy Europy w podziałce 1 : 1.500.000. 
K arpiński natchnął płom iennym  zapałem  szczu­
pły kolektyw  geologów Insty tu tu , dzięki niemu 
ukazyw ały się kolejno cenne m onografie s tra ­
tygraficzne, szczególnie z zakresu geologii ro­
syjskiej platform y. Jeszcze rozleglejsza była 
działalność organizacyjno-naukow a K arpińskie­
go w A kadem ii Nauk. Jako  pierw szy obieralny 
prezes tej insty tucji prow adził on Akadem ię 
jako sztab naukow y budującego się socjalistycz­
nego państw a. Hasło Nauka dla życia  m iało 
w nim  zapalonego zwolennika i niestrudzonego 
realizatora. W pracy  tej ukazały się w  pełnym  
świetle ta len ty  organizatorskie i entuzjazm  
twórczy Karpińskiego. W śród niespożytych za­
sług K arpińskiego na tym  polu szczególnie pod­
kreślić należy jego in ic ja tyw ę w tw orzeniu 
Akadem ii Związkowych i filii Akadem ii Nauk. 
S ilny w pływ  w yw arł K arpiński na skierowanie 
Akademii Nauk do zagadnień, poszukiw ań i eks­
ploatacji złóż surowców m ineralnych. Aby tym  
skuteczniej w tym  dla gospodarki narodow ej 
tak  w ażnym  dziale pracow ać, b rał K arpiński
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stały udział w Radzie Górniczej ZSRR oraz 
w Górniczym Kom itecie Naukowym M inister­
stw a Kom unikacji. In icjatyw a i organizowanie 
licznych ekspedycji naukowych Akadem ii Nauk 
dopełniały jego znakom itą na tym  polu działal­
ność. W wielu z tych ekspedycji b rał udział, 
a osobiste uczestniczenie w w ieku 87 la t w w y­
praw ie na daleką północ do Zagłębia Peczory 
świadczyło o niesłychanej ż y w o t n o ś c i  

w i e l k i e g o  u c z o n e g o .
Zasługi K a r p i ń s k i e g o  dla 

rozbudowy nauki radzieckiej zna­
lazły też pełne uznanie na obcho­
dzie jubileuszu 200-lecia Akadem ii 
Nauk w roku 1925. Uznanie to 
w gronie najbliższych w spółpra­
cowników z Akademii Nauk jak 
i całego społeczeństwa radziec­
kiego towarzyszyło w ielkiem u 
uczonemu i prezesowi Akadem ii 
Nauk ZSRR aż do ostatnich lat 
jego życia.

P rodukcja naukow a A leksandra 
Karpińskiego była równie olbrzy­
mia jak  całe dzieło życia. Biblio­
grafia jego prac naukowych obej­
m uje ponad 500 pozycji, w tym  
300 oryginalnych prac naukowych. 

Są to prace z różnych dziedzin: petrografii, pa­
leontologii, nauki o złożach, tektoniki, s tra ty ­
grafii i paleogeografii. P racą petrograficzną 
o augitach Uralu, jak  wspomniałem, rozpoczął 
21-letni młodzieniec długi szereg publikacji na­
ukowych. W późniejszej swej działalności k il­
kakro tn ie pow racał do .tem atów petrograficz­
nych. Z różnych stron, a przede wszystkim  
z Uralu, plrzysyłano K arpińskiem u okazy petro ­
graficzne, k tóre w raz z pracow nikam i In sty tu tu  
Geologicznego badał i oznaczał; w  pracach tych 
po raz pierw szy w Rosji zastosował używanie 
m ikroskopu i szlifów. W paru  pracach rozw inął 
k ry tykę  przyjm ow anych w tym  czasie em pi­
rycznych reguł petrograficznych niem ieckich 
badaczów N e u m a n a  i R o t h a .  Na Mię­
dzynarodow y Kongres Geologiczny w Bolonii 
w roku 1880 opracował p ro jek t ogólnej k lasy­
fikacji skał dla m iędzynarodow ej m apy geolo­
gicznej.

Pionierska była działalność K arpińskiego 
w dziedzinie paleontologii. W tym  krótkim  
przeglądzie wspom nę tylko o trzech głównych 
grupach jego prac w tym  zakresie.

Pierw sza z nich obejm owała am onity tzw. a r- 
tyńskiego poziomu stratygraficznego wydzielo­
nego przez K arpińskiego w utw orach perm o- 
karbońskich U ralu. A m onity te  opracow ał K ar­
piński w  m onografiach, rozw ijając po raz p ierw ­
szy w paleontologicznej litera tu rze  rosyjskiej 
m etodę badań biologicznych i ontogenetycz- 
nych oraz ustalając praw o rozwojowe tej waż­
nej grupy wygasłych zwierząt.

W ielkiego rozgłosu nabrały  prace K arp iń­
skiego nad zagadkowymi szczątkam i paleonto­
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logicznymi przedstaw iającym i skam ieniałą spi­
ra lę  z szeregiem  zębatych nierówności. K ar­
piński oznaczył te  szczątki jako ap ara t zębowy 
ryby  rekinow atej i nazw ał ją  Gelikoprion. To 
tw ierdzenie Karpińskiego w yw ołało protesty, 
szczególnie ze strony  paleontologów w  Am eryce, 
gdzie takie szczątki także znajdowano, ale ina­
czej je  intepretow ano. Wobec powstałego sporu 
Belgijskie Towarzystwo Geologiczne zwołało 
celem w yjaśnienia kw estii dwa posiedzenia dy­
skusyjne. Ostatecznie opinia K arpińskiego zw y­
ciężyła i zagadkowy Gelikoprion powiększył 
szereg znanych nam  w ygasłych ry b  rekinow a- 
tych.

Trzecią grupą paleontologicznych badań  K ar­
pińskiego były jego studia nad m ałym i tw ora­
mi skamieniałości znajdow anych obficie w utw o­
rach dewońskich Europejskiej Rosji, k tó rych  
pozycji paleontologicznej nie um iano w yja­
śnić. K arpiński uznał je  za narzędzia rozrod­
cze dużych wodorostów, jednych z pierw szych 
przedstaw icieli św iata roślinnego, jakie znane 
są w historii ziemi i nazw ał je Trochiliski. I ta  
teza K arpińskiego została w  nauce przyjęta.

Dział geologii złożowej był d la A leksandra 
Karpińskiego, k tó ry  posiadał w ykształcenie fa­
chowe inżyniera górniczego, szczególnie bliski. 
Toteż przez całe życie skierow yw ał on swych 
współpracowników ku w iązaniu nauk  geologicz­
nych z p rak tyką  górniczą. W pracach K om itetu  
Górniczego zainicjow ał prace nad zestaw ieniem  
złóż użytecznych. Dzięki jego badaniom  okazało 
się, że Zagłębie Donieckie posiada daleko w ięk­
sze zasoby w ęgla kam iennego, aniżeli to daw ­
niej przypuszczano i to odkrycie stało  się pod­
staw ą do znacznego wzmożenia p rodukcji gór­
niczej. P racom  K arpińskiego zaw dzięczają swój 
rozkw it zagłębia węglowe wschodniego U ralu. 
W szeregu prac podał w yniki swych badań  nad 
złożami rud  żelaza, niklu, soli i złota różnych 
okolic, głównie Uralu. Prócz ścisłych w iado­
mości o opisyw anych złożach prace te  zawie­
ra ją  wiele szerszych spostrzeżeń. Taką pracą 
jest w  szczególności obszerna p raca o tw orze­
niu się złóż p latyny  ogłoszona pod koniec ży­
cia Karpińskiego. Doniosły był jego udział 
w zbiorowym dziele Zarys złóż surowców m i­
neralnych Rosji europejskiej i Uralu.

Ogólnoświatowe znaczenie zyskały dzieła 
Karpińskiego w zakresie s tra tygrafii, tektoniki 
i paleogeografii. Ogłosił on w tych  dziedzinach 
wiele prac; syntezą ich są niew ielkie rozm iara­
mi, ale pełne głębokiej treści cztery publikacje: 
Uwagi o charakterze dyslokacji u tw orów  geolo­
gicznych w  południow ej części europejskiej Ro­
sji (1883), Zarys fizyko-geograficznych w arun­
ków  europejskiej Rosji w  daw nych geologicz­
nych  periodach (1887), Ogólny charakter wahań  
skorupy ziem skiej w  granicach europejskiej 
Rosji (1894), O tektonice europejskiej Rosji 
(1919). A kadem ia Nauk ZSRR w ydała te  prace 
w r. 1947 zbiorowo pod ty tu łem  Zagadnienia ge­
ologicznej przeszłości europejskiej Rosji, zaopa­
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tru jąc  je  jako całość słowem w stępnym  akade­
m ika D. I. S z c z e r b a k o w a  i życiorysem 
pióra I. B u b l e n n i k o w a  oraz bibliografią 
k ry tyczną najw ażniejszych dzieł Karpińskiego. 
Publikację zdobi fotografia K arpińskiego w po­
deszłym  wieku, ukazująca jego szlachetną m y­
ślącą tw arz oraz reprodukcje 12 m ap paleogeo- 
graficznych Rosji europejskiej dających obraz 
p rzem ian lądów i m órz na  tym  obszarze w  cza­
sie od kam bru  do czw artorzędu.

Ażeby zrozum ieć niezwykłość tych prac na­
leży przypom nieć, jaki był stan  nauk  geologicz­
nych w  Rosji carskiej przed ukazaniem  się w y­
m ienionych syntetycznych rozpraw  K arpińskie­
go. Otóż przed K arpińskim  istn iała właściwie 
tylko jedna książka o charakterze ogólnym, roz­
p a tru jąca  zagadnienia całości geologii Rosji eu­
ropejskiej, opracow ana przez trzech cudzoziem­
ców, a m ianowicie Anglika M u r c h i s o n a ,  
Francuza V e r n e u i l a  oraz Niemca K e y -  
s e r  l i n g a  i ogłoszona pt.: Geologia Rosji euro­
pejsk ie j i gór Uralu w  Londynie w roku 1845. 
Nadto istn iały  poszczególne publikacje z zakre­
su peleogeografii S t a n g e n b e r g a  (1874) 
i I n o s t r a n c e w a  (1884). K arpiński nie miał 
więc wielkiego m ateria łu  naukowego poza sobą, 
kiedy przystąp ił do opracow ania swych s tra ty - 
graficzno-tektoniczno-paleograficznych syntez, 
a w  szczególności do opracow ania ogłoszonych 
w r. 1887 swych podstaw ow ych m ap paleogeo- 
graficznych europejskiej Rosji. W m apach tych 
uderzają, co silnie podkreśla autor, dwa zasad­
nicze k ierunk i rozpostarcia m órz daw nych epok 
geologicznych: południkow y (uralski) i równoleż­
nikow y (kaukasko-krym ski). K arpiński w  swych 
dociekaniach w m istrzow ski sposób analizuje 
ry tm ikę  wielkich w ydarzeń geologicznych, w ią­
żąc je  z procesam i orogenicznym i U ralu i K au­
kazu. Jak  dalece w  swych rozw ażaniach w y­
przedzał on ówczesny stan  nauki w k ra ju  św iad­
czy fakt, że K arpiński po raz pierw szy w pro­
w adził do geologii pojęcie facji. Syntezy paleo- 
geograficzne K arpińskiego sta ły  się podstaw ą 
d la wszelkich badań geologów nad paleogeogra- 
fią wschodnich połaci Europy. Pierw szy pod­
ręcznik paleogeografii, opublikow any przez
E. D a c ą u e g o  w  roku  1912, używa m apy 
K arpińskiego do analizy paleogeograficznej 
w schodniej Europy. W ielki dwutom owy pod­
ręcznik paleogeografii A r  1 d t a w ydany w ro­
ku  1919 przeprow adza rekonstrukcje  paleogeo- 
graficzne terenów  m iędzy Polską a U ralem  na 
podstaw ie m ap Karpińskiego. Klasyczne dzieło
F. E. S u e s s a Oblicze ziem i i znane podręcz­
niki geologii E. H a u g a  i L a p p a r e n t a  
op ierają  się w  rozpatryw aniach paleogeogra- 
ficznych na rozpraw ach Karpińskiego.

Na podstaw ie całości prac stratygraficznych, 
paleontologicznych, zdjęć geologicznych oraz 
analiz paleogeograficznych zbudował K arpiński 
swe syntezy  tektoniczne. Z syntez tych  szczegól­
nie znane są „linie Karpińskiego'*, jak  nazwał
F. E. S u e s s lin ie  w yrysow ane na syn te-
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M A PA  TEKTONICZNA  
ROSJI EUROPEJSKIEJ  

A —  P łyta  sfenoskandynaw ska  
B — P łyta  podolsko-ukraińska.

1) K azim ow sko-cyniska anty klina.
2) U skok Sergiew ski. D yslokacyjne  
kierunki „Perm skiej O si“. 3) K ieru­
nek uralski. 4) Poprzeczna dyslokacja  
uralska. 5) D yslokacja  Kaninska.
6) Duży i M ały Bogdo, Czapczagi, 
Biszczacho. 7) K ierunek doniecki. 
D yslokacja Czałon, Chomura i Sa lo- 
M ajiczskiego w ododziału. 8) K aukaz

tycznych m apach tektonicznych 
europejskiej Rosji przez K arp iń ­
skiego. Linie te w ytyczają p rze­
bieg różnorodnych dyslokacji 
tektonicznych, k tó rych  istnienie 
stw ierdził i stan  ich analizow ał 
na przestrzeni m iędzy tarczam i 
Fenoskandii i U krainy a U ralem  
(por. rysunek '). W tym  ro ju  linii 
tektonicznych w yróżnił K arp iń ­
ski ponownie 2 zasadnicze k ie­
runki: uralski i kaukaski. Je d ­
nak tw órca tych dalekosiężnych 
koncepcji tektonicznych daleki 
był od schem atyzowania; w ska­
zywał on na istn iejące wśród 
tych linii k ierunki przecinające 
(węzły) i w irgacje. P rzed oczy­
m a studiującego zwięźle napisa­
ne dzieła K arpińskiego roztacza 
się barw ny obraz różnorodnych 
i złożonych przem ian, jak im  ule­
gała w ielka p ły ta  rosyjska, uw ażana dawniej 
za zupełnie sztyw ny odcinek skorupy ziemskiej. 
Z taką konstrukcją  budow y tektonicznej P ły ty  
Rosyjskiej połączył K arpiński analizę trzęsień 
ziemi w ystępujących na tym  obszarze i w ysnuł 
ogólne praw o współzależności między narusza­
niem  równowagi w obszarze p l a t f o r m y  
r o s y j s k i e j  a procesam i górotwórczymi 
U r a l u  i K a u k a z u .

Na pracach tektonicznych K arpińskiego oparli 
swe prace i zachow ując naczelne w ytyczne jego 
dociekań rozw inęli swe doniosłe badania geolo­
gowie radzieccy A. D. A r c h a n g i e l s k i ,  
E. W.  M i ł a n o w  s k i, N.  S. S z a c k  i i M. M. 
T e t i a j e w .  Ażeby sobie zdać spraw ę z tego, 
jak  przełom owe były poglądy K arpińskiego 
z zakresu tek tonik i w  czasie, kiedy zostały one 
wypowiedziane, należy podkreślić, że po raz 
pierwszy ściśle w yróżnił on w  geologii pojęcie 
geosynklin i p latfo rm  (tarcz), że w  sposób naon- 
czas now y i na wskroś oryginalny zbudował 
naukę o w ahadłow ych ruchach skorupy ziemi

1 Na rysunku w yróżn iłem  ze w zględów  technicznych  
tylko część „linii K arpińskiego".

2 M ianem  zjaw isk  epeirogenetycznych obejm ujem y  
ruchy p ionow e skorupy ziem skiej w  górę, których w y ­
nikiem  jest w yd źw ign ięcie  lądów  (ze słow a greckiego  
epeiros =  ląd).

i że w raz z F. E. S u e s s e m  był tw órcą nauki
0 ruchach epeirogenetycznych skorupy ziemi 2.

Koncepcje tektoniczne K arpińskiego w yw ar­
ły nie tylko wielki w pływ  na rozwój nauki w  je ­
go ojczyźnie, ale weszły do lite ra tu ry  nauko­
wej całego św iata (por. dzieła F. E. S u e s s a ,  
E. A r g a n d a ,  H.  S t i l l e g o ,  L. K o b e r a ,  
S. B u b n o f f a ) .  Również w  polskiej lite ra ­
tu rze  geologicznej znalazły koncepcje K arp iń ­
skiego szeroki oddźwięk (J. L e w i ń s k i  i J. 
S a m s o n o w i c z  Podłoże dyluw ium  Niżu  
Północno-Europejskiego  1918, Czesław K u ź ­
n i a r  O Uralidach 1922, Jan  N o w a k  Zarys 
tek ton ik i Polski 1927, K arol B o h d a n o w i c z  
Geologia porównawcza  1936).

S tudiując światow ą lite ra tu rę  geologiczną
1 zaw arte w  nich bogactwo m yśli rozw iniętych 
przez K arpińskiego przed kilkudziesięciu laty  
m usim y uznać za dobrze uzasadnione u trzym u­
jące się w  litera tu rze  zdanie o głęboko tw ór­
czym charakterze i trw ałej świeżości idei na­
ukowych Karpińskiego. Bardzo trafn ie  charak­
teryzuje  tę  spraw ę geolog radziecki B. L. L i c z- 
k  o w w przedm owie do książki K arpiński 
a współczesność, w ydanej przez Akadem ię Nauk 
ZSSR w roku 1946, pisząc, że tro jak i jest los 
wielkich m yśli w  nauce: albo upadają, —  albo 
p rzy jm ują  się, ale tak  ogólnie i tak wchodzą
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w codzienność nauki, że są uw ażane za coś sa­
mo przez się zrozumiałego, nie budzą więc póź­
niej szczególnego zainteresow ania, — albo też 
wchodzą do nauki jako  kapitalne zagadnienia 
dyskusyjne, k tóre s ta ją  się na długie la ta  zaczy­
nem  dalszych twórczych myśli. Do tej trzeciej 
kategorii zalicza Liczkow słusznie idee K arp iń ­
skiego. W m yśl wywodów znakom itego uczonego, 
obecnie seniora radzieckich geologów, akadem ika 
W. A. O b r  u  c z e w  a, K arpiński rzeczywiście 
wszedł w  współczesność przez zdobycie się na 
śmiałe, w szechstronne, zdobywcze i w yprzedza­
jące swą epokę poglądy, gdy inni współcześni 
przew ażnie zajm owali się regionalnym i bada­
niam i i zdjęciami.

Śm ierć A leksandra K arpińskiego w yw arła 
olbrzym ie w rażenie w  społeczeństwie radziec­
kim. Świadczy o tym  ponad 160 nekrologów 
i wspom nień poświęconych pam ięci K arpińskie­
go, wiele spośród nich pióra najw ybitn iejszych 
uczonych. Jeden  z najw iększych m ineralogów  
i geochemików radzieckich, serdeczny p rzy ja ­
ciel i współpracownik Karpińskiego, F e r s -  
m a n nazw ał zmarłego „ojcem rosyjskiej ge­
ologii", G u b k i n pisze o K arpińskim  jako 
o „założycielu radzieckiej geologii", B o r i -  
s j a k  mówi o „epoce Karpińskiego w rosyjskiej 
geologii", a J  o f f e o „bojow niku za radziecką 
naukę". K r i s t i a k o w s k i  zaś zaw arł 
w swym  nekrologu charak terystykę istoty K ar­
pińskiego w krótkich  słowach „Całe życie — 
nauce".

Liczne są w ydaw nictw a poświęcone rozpatry ­
w aniu  twórczego dorobku A. Karpińskiego.

Ażeby zaznajom ić czytelnika z trybem  życia 
Karpińskiego, poświęconego aż do samej śmierci 
nauce, przytoczę tu  dane o n iektórych czynno­
ściach K arpińskiego jako prezesa Akademii 
Nauk ZSRR z ostatniego roku jego życia, a więc 
w w ieku la t 90. (Dane te  podaje prawdziwie 
wzorowo opracow ana biografia i bibliografia 
w ydana przez A kadem ię N auk ZSSR w roku 
1947). Jak ież były te  czynności?

17 styczn ia  1935: przem ów ienie na spotkaniu celu ją­
cych uczn iów  szkół m osk iew skich  z akadem ikam i.

8 lutego: udział w  uroczystości uczczenia A. K ar­
p ińskiego przez A kadem ię Nauk ZSRR z pow odu 40-le- 
cia w ybrania go na rzeczyw istego członka Akadem ii.

6—9 m arca: udział w  naradach kierow ników  filii 
i baz A kadem ii Nauk.

21—23 m arca: udział w  rozszerzonych naradach k ie­
row ników  G eologicznej Grupy A kadem ii N auk ZSRR, 
pośw ięconych zagadnieniom  geologicznego badania  
ZSRR oraz ustalenia p lanu prac nad kartow aniem  ge­
ologicznym  ZSRR.

11 kw ietn ia :  udział w  p ierw szych posiedzeniach  
W szechzw iązkow ego K om itetu Puszkinow skiego.

19 kw ietn ia :  przem ów ienie na W szechzw iązkow ym  
Zjeździe N aukow ym .

22 kw ietn ia :  przem ów ienie w  A kadem ii N auk na 
przyjęciu  m inistra spraw  zagranicznych N orwegii.

23—25 kw ietn ia :  uczestn ictw o w  naradzie urządzonej 
przez G eologiczną Grupę A kadem ii N auk w  Instytucie  
Ł om onosow a w  M oskw ie w  spraw ie bazy surow cow ej 
cyny.

M aj 1936: referat na  sesji grupy biologicznej A ka­
dem ii N auk i udział w  redakcji księgi zbiorow ej po­
św ięconej akadem ikow i W. J. W i e r n a d s k i e m u ,  
czołow em u geochem ikow i ZSRR w  p ięćdziesięciolecie  
pracy naukow ej i pedagogicznej.

19 czerw ca:  początek śm iertelnej choroby.
15 lipca: zgon A leksandra K arpińskiego.

Ojczyzna A leksandra Karpińskiego odpłaciła 
m u wdzięczną pamięcią. M anifestacyjny po­
grzeb na p lacu Czerwonym , w m urow anie pro­
chów K arpińskiego w ściany Krem la, osobna 
uchw ała Rady N arodowych Kom isarzy ZSSR 
o uczczeniu pam ięci prezesa Akadem ii Nauk 
A. P. K arpińskiego, były zew nętrznym  w yra­
zem wysokiego uznania niespożytych zasług 
wielkiego uczonego.

Pam ięć jego żyje w  społeczeństwie radziec­
kim. W stulecie urodzin A leksandra K arp iń ­
skiego w roku 1947 pamięć ta  rozbłysła w sze­
regu  obchodów ku czci zm arłego oraz w w y­
danych z tej okazji publikacjach,

Jak  słusznie pow iada wspom niany już bio­
g raf i analityk  dorobku naukowego K arp iń­
skiego, B. L. L i c z k o w :  „K raj radziecki pa­
m ięta  i czci nazw iska swoich wielkich synów. 
Jedno  z pierw szych m iejsc w liczbie p rzodują­
cych ludzi i sław nych przodowników nauki na­
szej Ojczyzny należy się A. P. K a r p i  ń- 
s k  i e m u".
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Z. GRODZIŃSKI (Kraków)

N ielo t takahe N otoris hochstetteri

Wiadomość o ponownym  odkryciu nielota ta ­
kahe w r. 1948 w zbudziła powszechne zaintere­
sowanie. Pojaw iły się na ten  tem at artykuły  
w w ydaw nictw ach naukowych, naukowo-popu- 
larnych (Chrońm y przyrodę ojczystą  1949, str. 
31—35) i dziennikach. Po otrzym aniu oryginal­
nych fotografii i dokładnych wiadomości o od-

spłaszczony dziób czerwieni się jaskraw o u na­
sady, ku końcowi przechodzi w barw ę woskowo 
żółtą. Czerwona tęczówka oraz jaskraw o czer­
wone odnóża dopełniają malowniczego ubar­
wienia.

Takahe osiąga spore wym iary. Wysokość jego 
wynosi około 40 cm, rozpiętość szczątkowych

Ryc. 1. Dolina „Takahe“ w  N ow ej Zelandii. Na pierw szym  planie krzew y i traw a; po praw ej
i lew ej stronie pierw otny (dziewiczy) las bukow y

kryciu, można całe zdarzenie przedstaw ić 
w sposób wyczerpujący.

Takahe czyli „ptak  błąkający  się“, nazwany 
tak przez p ierw otną ludność Nowej Zelandii, 
należy do rzędu kurek  wodnych Ralliformes. 
Cechuje go roślinożerny try b  życia, u tra ta  zdol­
ności do lotu i duże w ym iary  ciała. Upierzenie 
jego w yróżnia się malowniczością. Głowa, szyja, 
piersi i boki ciała są m ieniąco niebieskiego ko­
loru. B arw a ta  sta je  się jaśniejsza w  okolicy 
barkow ej i przechodzi w kolor m alachitowo-zie- 
lony na grzbiecie. Boki, pokryw y ogona i skrzy­
deł są oliwkowozielone, gdy tym czasem  okolica 
brzuszna i uda są niebieskaw oczarne. Brązowo 
zielony ogon podszyw ają białe piórka. Potężny,

skrzydeł 80—90 cm, a waga dorosłego zwierzę­
cia wynosi około 3 kg.

Łowcy fok schw ytali pierwszy okaz takahe na 
wyspie Resolution na południowo-zachodnim  
w ybrzeżu południow ej wyspy Nowej Zelandii 
w r. 1849, a w dwa la ta  później M aorysi zdobyli 
drugi okaz na wyspie Secretary, położonej nie­
daleko cd poprzedniej. Oba te  okazy zostały 
uratow ane i znajdu ją  się w B ritish Museum 
w Londynie. W r. 1879 pies łowcy dzikich kró­
lików schw ytał trzeci okaz, tym  razem  na po­
łudnie od jeziora Te Anau. Okaz ten  nabyty  
przez m uzeum  w Dreźnie spłonął pod koniec 
drugiej w ojny światow ej. O statni czw arty okaz 
schw ytany również nad brzegiem  jeziora Te
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R yc. 2. Takahe w  gnieździe

A nau w r. 1888, nabył za fantastyczną, jak  na 
owe czasy, sumę 250 Ł rząd Nowej Zelandii 
i um ieścił go w  m uzeum  w Dunedin.

Pięćdziesiąt la t upłynęło, zanim  znany tu ry ­
sta  i sportowiec d r G. B. O r  b e 11, z zawodu 
lekarz, odkrył stanowisko tego ptaka. Od kilku 
lat zbierał on inform acje od tubylców  o takahe 
podejrzew ając, że może w jednej z dolin w  oko­
licach figurujących w postaci białych plam  na 
m apach Nowej Zelandii gatunek ten  jeszcze 
się zachował. W kw ietniu 1948 r. posłyszał Or- 
bell w jednej z dolin położonych n a  zachód od 
jeziora Te Anau nieznany m u głos p tasi oraz 
odkrył odciski stopy dużego ptaka. W listopa­
dzie tegoż roku odwiedził ponownie tę  sam ą 
dolinę z jeziorem  w środku, a okoloną gę­
stym  borem  południowego buka Notophagus 
(ryc. 1). Brzegi jeziora pokryw a roślinność tra ­
wiasta, z przew agą kilku gatunków  z rodzaju 
Danthonia. Tym  razem  szczęście m u  sprzyjało. 
Po krótkich  poszukiw aniach on i jego tow arzy­
sze byli pierwszym i białymi, k tórzy m ieli w  rę ­
ku żywego takahe. W ciągu czterech la t  sześć 
w ypraw  zwiedziło te okolice i nagrom adziło spo­
ro m ateria łu  z życia i zagadnień ochrony tego 
gatunku.

Dolina zam ieszkiwana przez takahe zna jdu ­
je się 1000 m n. p. m. Odznacza się surow ym  
klim atem  i znacznymi opadami atm osferyczny­
mi, k tó re  dochodzą do 4 500 m m  rocznie. W cza- 
się jednej z wypraw, w sierpniu 1949 r. n a tra ­
fiono tam  na silne m rozy i śnieg leżący w w ar­
stw ie 25— 30 cm grubości. Przez większość ro­
ku panu ją  w tych okolicach silne i zimne 
w iatry .

Z w yjątk iem  okresu silnych opadów śnież­
nych takahe przebyw a wśród traw iastego dna 
doliny. T raw y te stanow ią główne pożywienie 
tego p taka  i w traw ach tych buduje swe gniaz­
do. Traw ożerność stanow i jedną z najosobliw ­
szych cech biologicznych tego gatunku. Po tw ier­
dziły to badania odchodów tych ptaków  przez 
botaników. Odchody przypom inają wielkością 
i kształtem  odchody naszego głuszca. Pożyw ie­

nie zwierzęcego pochodzenia nie odgrywa żad­
nej roli u dorosłych osobników, natom iast sta­
nowi pow ażny przyczynek u kilkutygodniow ych 
piskląt. W odchodach tych ostatnich znaleziono 
szczątki m uchów ek Diptera, m otyli Lepidopte- 
ra, pajęczaków  Arachnida  i skąposzczetów A n- 
nelida.

Każda para  takahe posiada w łasne te ry to ­
rium , na  k tórym  się żywi, nie dopuszczając in ­
nych osobników i w  którego środku na wiosnę 
znajdu je  się gniazdo a raczej gniazda, gdyż jak 
u szeregu innych ptaków  każda para  buduje 
k ilka próbnych gniazd, nim  przystąpi do znie­
sienia 1— 2 jaj. Znaczne nagrom adzenie odcho­
dów w skazuje położenie definityw nego gniazda. 
Osobniki, k tóre nie są sparow ane, nie zajm ują 
określonego tery to rium  i zazwyczaj poruszają 
się na znacznej przestrzeni w ędrując za pokar­
mem.

Okres gniazdowy rozpoczyna się w  paździer­
niku i jes t na ukończeniu pod koniec stycznia. 
P ierzenie odbywa się w  lutym . Z nagrom adzo­
nych odchodów w ynika, że w  czasie pierzenia 
takahe w ybiera  m iejsca w ysłane gęstym  kobier­
cem traw y  Poa i pod osłoną krzew ów Coprosma.

Po ponow nym  odkryciu takahe, parlam ent 
Nowej Zelandii uchw alił ochronę tego gatunku 
p taka  w  tej części P arku  Narodowego Fiord- 
land, k tó ry  obejm uje doliny zamieszkałe przez 
niego. Na podstaw ie tej uchw ały nie można 
zwiedzać tych okolic bez zezwolenia kom isarza 
dóbr koronnych. Niezależnie od tego m inister­
stw o spraw  w ew nętrznych, pod którego opieką 
znajdu je  się ochrona ptaków  i innych zw ierząt 
zajęło się usunięciem  pew nych nieendem icz- 
nych zw ierząt z tych  okolic. Specjalnie kw ali­
fikow any m yśliw y prow adzi tępienie łasic Mu- 
stela erm inea, australijsk ich  opossów Tricho- 
surus vulpecula  oraz jeleni Cervus elaphus. 
P ierw szy gatunek  może mieć w pływ  przez a ta ­
kow anie piskląt, pozostałe dw a są konkuren ta­
m i w ypasającym i traw y  w dolinach zam ieszka­
łych przez takahe. Do końca roku 1952 usunięto

R yc. 3. „N ielot takahe"



M a j  1953 123

przy pomocy łapek i wnyków 38 jeleni, 19 łasic 
i 54 opossów.

U trzym anie gatunku takahe u trudn ia ją  je­
dnak dwa czynniki, mianowicie: w arunki k li­
m atyczne i niska płodność takahe. Fakt, że 
istnieje m aoryska (tubylcza) nazwa tego ptaka 
oraz, że odkryto jego szczątki w  różnych gro­
tach w odległych od siebie okolicach, w ska­
zują na znacznie większe rozprzestrzenienie ta ­
kahe w przeszłości. W ydaje się, że w  ciągu 
ostatnich 1000—2000 la t k lim at w yspy doznał 
oziębienia i stał się ostrzejszy. Zmienione w a-

Nad I tomem Wszechświata
Lata, w  których ukazał się p ierw szy tom  W szech­

św iata, czyli ostatnie dw a dziesięciolecia zeszłego w ieku  
są okresem  ożyw ionej działalności naukow o badawczej 
przyrodników  polskich w  odległych  krajach. W yprawy  
te szły w  dw u kierunkach — do A zji Północnej i do 
Południow ej A m eryki.

Skazany na w ygn an ie na Syberię przez rząd carski 
za udział w  pow staniu  roku 1863 dr B enedykt D y -  
b o w  s k i, późniejszy profesor zoologii uniw ersytetu  
w e L w ow ie, badał okolice B ajkału  będąc pierw szym  
zoologiem , który odkrył bogactw o i odrębność fauny  
tego jeziora. Znad B ajkału  przenosi się on dalej na 
W schód w  okolice Czyty, a sw ą działalność badaw czą  
w  A zji kończy jako lekarz w  P etropaw łow sku  na K am ­
czatce odw iedzając przy tej sposobności także W yspy 
K om andorskie. N a Syberii są w ów czas czynni m. in. 
z P olaków  C z e r s k i ,  n iestrudzony badacz dalekiej 
Północy, gdzie go też śm ierć dosięgła, K a l i n o w s k i ,  
przesyłający sw e zbiory do m uzeum  U niw ersytetu  War* 
szaw skiego, J a n k o w s k i  i C z e k a n o w s k i .  A m e­
ryka P ołudniow a, jako kraj jeszcze „now y“, pociągają­
cy sw ym  egzotyzm em , w  ósm ym  i dziew iątym  dzie­
siątku la t znalazła w śród P olaków , poza daw niej już 
w  C hile osiadłym  Ignacym  D o m  e y  k ą, dw u przy­
rodników , w ysłan ych  tam  w  celach eksploracyjnych  
przez K onstantego Branickiego, ów czesnego w łaściciela  
m uzeum  przyrodniczego F rascati w  W arszaw ie (ani na­
w et ślad  po gm achu tego m uzeum  przy ul. W iejskiej 
nie pozostał po zagładzie W arszaw y w  r. 1944). Jednym  
z tych  polsk ich  podróżników  b y ł K onstanty J e 1 s k  i, 
długoletn i badacz G ujany Francuskiej, a następnie P e ­
ru jako urzędnik rządu peruw iańskiego, a później 
kustosz zbiorów  K om isji Fizjograficznej P olsk iej A ka­
dem ii U m iejętności. D rugim  był Jan S z t o l c m a n ,  
który za dw om a naw rotam i spędził około 10 la t w  Peru  
i Ekwadorze.

ruki klim atyczne zacieśniły prawdopodobnie 
jego zasięg.

D rugą przyczyną jest bardzo nikła płodność 
takahe. Cała populacja takahe w zamieszkiwa­
nych przez niego dolinach składa się z około 48 
osobników. W głównej dolinie przebyw a 18—20 
ptaków, z których 8— 10 buduje gniazda i skła­
da jaja, a ty lko 1— 2 piskląt byw a odchowa­
nych. Długość życia takahe jest nieznana, tym  
niem niej cyfry mówią same za siebie. Należy 
zatem  oczekiwać z pewnym  niepokojem, jakie 
będą w yniki zarządzeń m ających na celu za­
chowanie tego ciekawego gatunku.

Nie dziw  w ięc, że przy takiej działalności podróżni- 
ków -przyrodników  znajdujem y w  I tom ie W szech ­
św ia ta  liczne artykuły pisane przez Polaków , głów nie  
zoologów , przebyw ających w  bardzo odległych kra­
inach. A rtykuły te  w  postaci listów  z podróży tchną  
św ieżością przeżyć, dużą dozą obiektyw izm u, w ykazują  
w ielką  spostrzegaw czość autorów, n ie  ograniczających  
się do opisów  zjaw isk  z zakresu ich specjalności, lecz 
także uw zględniających stosunki gospodarcze i spo­
łeczne zw iedzanych krain. Św iadczy o tym  chociażby  
następujące zdanie z listu  Józefa S i e m i r a d z k i e ­
g o  z M artyniki w e W szechśw iecie  z w rześnia 1882 r.: 
„Dzieje M artyniki jak i w szystk ich  kolonij dość pro­
ste: p ierw si biali osadnicy z n ielicznym i w yjątkam i 
ulegli w  w alce  z zabójczym  klim atem : pom yślano w ięc
0 sprow adzeniu w ytrzym alszej rasy —  m urzynów  —
1 pod batem  plantatora bagna i lasy pustej dziś połud­
niow ej części w yspy pokryły się  polam i trzciny cu­
krow ej, przynoszącej m ilijony ich posiadaczom".

Redakcja W szech św ia ta  zw róciła się do m nie z pro­
pozycją napisania artykułu o naszych podróżnikach  
sprzed 70 lat, przede w szystk im  o Jan ie S z t o l c m a -  
n i e  z uw zględnieniem  jego listów  drukow anych w  I 
tom ie W szechśw ia ta . Z przyjem nością zgodziłem  się na 
tę  propozycję, tym  bardziej, że Sztolcm ana pam iętam  
dobrze z m ych chłopięcych lat w  W arszaw ie, gdym  
z zachw ytem  oglądał zbiory M uzeum  Frascati.

N ależy pokrótce w spom nieć o tym  przyrodniku- 
podróżniku, nieznanym  praw ie obecnej generacji pol­
skich m łodych zoologów , m ającym  w  literaturze orni­
tologicznej, św iatow ej pow ażne m iejsce jako badacz 
aw ifauny A m eryki P ołudniow ej.

Jan S z t o l c m a n  (1854— 1928) odznaczał się od 
w czesnych lat życia w ybitnym  zam iłow aniem  do po­
dróży i badań przyrodniczych. Już podczas studiów  
uniw ersyteckich  w  W arszaw ie pozostaw ał pod w p ły ­
w em  W ładysław a T a c z a n o w s k i e g o ,  kustosza  
M uzeum Zoologicznego, znanego ornitologa; w  jego  
pracow ni zapoznał się Sztolcm an z ów czesnym i przy­
rodnikam i polskim i badającym i dalekie kraje, jak  
J e l s k i ,  D y b o w s k i ,  W iktor G o d l e w s k i ,  M i­
chał J  a n k o w s k i .  O bcow anie z n im i w zm ogło  
w  m łodym  zoologu chęć poznania i  pracy w  egzotycz­
nych środow iskach, toteż gdy J e l s k i ,  badający Gu­
janę Francuską i Peru z ram ienia K onstantego B r a ­
n i c k i e g o ,  przeszedł na służbę rządow ą peruw iań­
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ską, B r a n i c k i  i T a c z a n o w s k i  zaproponow ali 
S z t o l c m a n o w i  w yjazd na badania do Peru. Zgo­
dził się  on natychm iast.

D o Peru przybył Sztolcm an w  roku 1875 i razem  
z J e l s k i m ,  a następnie sam  odbyw ał dalekie podró­
że po kraju, tak w  kierunku północnym  ku Ekw ado­
row i jak  i na zachód w  dorzecze Am azonki. Badania  
sw e prow adził w  Peru do r. 1881, po czym  pow rócił do 
W arszawy, by niedługo w yruszyć w espół z geologiem  
Józefem  S i e m i r a d z k i m ,  późniejszym  profesorem  
uniw ersytetu  lw ow skiego na badania zoologiczne i ge­
ologiczne do Ekwadoru.

W yniki prac Sztolcm ana w  A m eryce Południow ej 
były  ogrom ne. Bardzo obfite zbiory orn itologiczne prze­
słane do M uzeum Frascati były  opracow ane przez n ie­
go lub łącznie ze  znanym  ornitologiem  niem ieckim  
B e r l e p s c h e m .  N a podstaw ie tych zbiorów  opra­
cow ał T a c z a n o w s k i  aw ifaunę Peru w  trzytom o- 
w ym  dziele O rnito logie du Peru.

Jako dyrektor M uzeum  Frascati pozostaw ał Sztolc­
man na stanow isku do r. 1919, tj. do ch w ili gdy m u­

zeum  zostało przekazane P aństw u Polsk iem u i w eszło  
w  skład dzisiejszego M uzeum  Zoologicznego w  W ar­
szaw ie. D orobek naukow y Sztolcm ana je s t pow ażny, 
sam i w spóln ie z B e r l e p s c h e m  opisał on 160 no­
w ych gatunków  i podgatunków  ptaków  południow o­
am erykańskich; prac sam odzielnych lub  w spólnych  
z w ym ien ionym  ornitologiem  niem ieckim  w yd ał 28; 
artykułów  o treści m niej lub w ięcej popularnej z za­
kresu ornitologii, m am m alogii, op isów  badanych kra­
jów  i łow iectw a  napisał Sztolcm an 321. Poza tym  w y ­
dał obszerne dzieła: P eru  (2 tom y), N ad N ieb iesk im  N i­
lem , O rn ito logia  łow iecka, Ł o w iec tw o  i inne w  ogólnej 
liczbie 10.

W I tom ie W szech św ia ta  znajdujem y liczne w sp o­
m nienia Sztolcm ana z jego pobytu w  Peru, zw łaszcza  
barw ne opisy poszczególnych krain geograficznych te ­
go państw a. C iekaw a jest charakterystyka A ndów  
i w  ogóle K ordylierów  —  oto co o tym  olbrzym im  „gó­
rotworze" pisze Sztolcm an: „Kraj cały m ożna podzie­
lić na dw ie części, zachodnią alpejską i w schodnią  
równą. Pasm o K ordyljerów  ciągn ie się rów noleg le  do 
pobrzeża, zachow ując m niej w ięcej k ierunek z połud- 
nio-w schodu na północno-zachód. Trzeba w idzieć ten  
łańcuch, trzeba podróżować po nim  tygodnie, m iesiące, 
aby m ieć pojęcie o potędze tego system u górskiego. Ten, 
kto raz stanął na w yniosłym  szczycie i ujrzał całą fa lę  
grzbietów  i szczytów  ginącą na horyzoncie, ten  kto  
później dziesięć, dw adzieścia razy m iał w idok  podob­
ny przed sobą, a pom yślaw szy następnie, że  w idział 
dopiero jedną setną część całego pasm a, opierającego  
się  z jednej strony na lodow ych rów ninach A laszki, 
a z drugiej tonącego w  cieśninie M agiellańskiej —  ten  
dopiero będzie m iał w yrozum ow ane pojęcie o rozcią­
głości K ordyljerów . Takiego pojęcia żaden z w as, czy­
teln icy , sobie nie w yrobi, żeby w am  jednak w  tem  po- 
trosze dopomódz, dodam jeszcze, że K ordyljery na te -  
rytoryjum  peruw ijańskim  ciągną się pasm em  od 2° do 
4° geogr. szerokim , zajm ują przeto przybliżoną po­
w ierzchnię 691.000 w iorst kwadr.; że  do przecięcia ich  
w  szerokości m niej w ięcej 6° potrzeba dw udziestu  kilku  
dni, w  zw ykłych  zaś w arunkach — m iesiąc czasu; że 
w reszcie przez ten czas m usim y się  w znieść przynaj­

m niej na  15000 stóp i drugie ty le  spuścić w  dół, licząc 
ty lk o  w ażniejsze nierów ności profilu  drogi".

Sztolcm an zw raca baczną uw agę na różnice istn ie­
jące w  poszczególnych krainach biogeograficznych Peru; 
zaznacza się to w  op isie fauny okolic o różnym  typie  
ekologicznym , cecha stosunkow o rzadko spotykana  
w  opisach przyrodniczych różnych krajów. Obserwuje  
on też obyczaje zw ierząt. M iło pisze on o zdarzeniu  
z p isk lętam i przedrzeźniacza peruw iańskiego M im us 
longicaudatus: „Przyniesiono m i raz w  Tumbez gniazdo  
zaw ierające troje piskląt, należących do tego gatunku. 
Gniazdo um ieściłem  w  klatce i z n ią  w ystaw iłem  na 
galeryją , otaczającą dom  cały do okoła na w ysokości 
pierw szego piętra. W idać m atka i ojciec tow arzyszyły  
chłopcu, kradnącem u ich  skarb, gdyż skorom  tylko k la t­
kę na zew nątrz w ystaw ił, pojaw ili się oboje na dachu  
sąsiedniego dom u, w ydając sw ój głos alarm ujący. 
Odszedłem  nieco, aby się przekonać, co robić nadal 
będą, jakoż ku m em u zdziw ieniu, sam ica, pom im o na­
szej obecności usiadła na klatce, sam iec zaś pozostał 
na dachu. W idząc to zaufanie, jak ie  do m nie m iał 
ptak, otw orzyłem  drzw iczki, a oczekiw ania m oje nie  
zostały  zaw iedzione; biedna m atka zaczęła karm ić sw e  
u w ięzione potom stw o, w chodząc do klatki, z p ożyw ie­
niem . Sam iec pozostał nadal n iedow ierzającym , a sie­
dząc na dachu sąsiedniego domu uprzyjem niał m i 
ch w ile  m ych  zajęć dom ow ych sw ym  śpiew em . Pew nej 
niedzieli siedziałem  na galeryi, czytając książkę, k latkę  
zaś postaw iłem  od strony przeciw nej, aby sam ica  
w  spokoju m ogła się oddaw ać sw ym  m acierzyńskim  
obow iązkom . N ie zw róciłem  uw agi, że biedaczka czym - 
ściś zaniepokojona, skakała po poręczy galeryi, zb li­
żając się ku m nie i w ydając głośnie krzyki; spostrze­
g łem  to dopiero, gdy znajdow ała się w  nieznacznej 
ode m nie odległości, w  końcu zbliżyła się ledw ie na 
odległość w yciągniętej ręki. M usiała m ieć w ażną do 
tego przyczynę, skoro przełam ała sw ą w rodzoną bo- 
jaźń i odw ażyła się na ten  krok śm iały. Podszedłem  
do k latk i i oto spostrzegłem , że w iatr zatrzasnął 
drzw iczki, pozbaw iając biedną m atkę m ożności kar­
m ien ia  sw ych  dzieci. Skąd jednak ten dziki ptak mógł 
w iedzieć, że ja mu jedynie pomogę?"

Las Lom as (wzgórza) to  część kraju oddalona od 
brzegu morza, bezw odna, w  porze suchej, pustynna, 
a w  porze deszczow ej przybierająca zupełn ie inny cha­
rakter. O tym  pisze Sztolcm an co następuje: „Wzgórza 
w  porze dżdżystej zm ieniają się do niepoznania. W n aj­
bardziej na północ położonych częściach Peru, w  pro­
w in cji T um bez np., tam , gdzie typ  ten  okolic w  n aj­
doskonalszych sw ych rysach w ystępuje, deszcze popa- 
dują w  Styczniu , L utym  i Marcu. D ość jest paru ty ­
godni czasu, aby krajobraz zm ienił się  najzupełniej... 
Cała okolica  nosi na sobie piętno św ieżości, zupełn ie  
jak  u nas na w iosnę. W w ielu  m iejscach potw orzyły  
się jeziorka, a brzegi ich szybko zaczyna pokryw ać ja ­
kaś w odna roślina. Pojaw iają  się na nich błotne ptaki, 
n aw et kaczki (D afila baham ensis) zalatują... K to by  
to pow iedział, że za kilka tygodni znów  się w  pustynię  
zam ieni".

Z apew ne zaciekaw i C zyteln ików  co pisze Sztolcm an  
o w am pirach: „W zagłębieniach  skał, w  naturalnych
grotach lub  opuszczonych galeryjach  daw nej kopalni 
srebra kryją  się w  dzień ca łe  stada krw iożerczych n ie -
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toperzy (D esm odus), czekając, aby pod zasłoną nocy  
m ogły się  krw ią sw ych  ofiar nasycić. Konie, m uły lub  
osły najczęściej podlegają ukąszeniom  tego wampira, 
który im  zw yk le  skórę na szyi, na łopatce lub na 
krzyżu przecina. N azajutrz zaschła struga krw i na 
sierści zw ierzęcia  m ów i w łaścicielow i jego o sprawce 
nietoperza, a jeżeli m uł, czy koń m iejsca od chw ili 
ukąszenia n ie  zm ienił, przekonać się m oże po znacznej 
kałuży krw i, jak w ielk ą  szkodę biedne stw orzenie po­
niosło. Rzadziej w ysysa  bydło rogate, w idziałem  jednak  
krow ę, ukąszoną pow yżej w ym ien ia . Św in ie tnie po­
dobno ten  krw iożerca poza uchem , gdzie skóra jest 
nieco cieńsza, niż na całym  ciele, koguty zaś lub kury  
w  grzebień, a n iek iedy w  nogę“.

Z innych opisów  przyrodniczych zasługuje na uw agę  
doskonały opis zarośli m angrow ów  u ujścia północno- 
peruw iańskiej rzeki Tum bez. U naocznia się w  tym  
opisie dokładność spostrzeżeń Sztolcm ana, jego sze­
roki zasięg zainteresow ań przyrodą, n ie ty lko fauną  
i florą i, jak to w idać z innych ustępów  jego opisów, 
życiem  i stosunkam i gospodarczym i ludności Peru.

C zytanie opisów  podróży Sztolcm ana i S i e m i ­
r a d z k i e g o ,  drukow anych w  I tom ie W szech św ia ta  
nasunęły m i m yśl, czy n ie byłoby pożyteczne udostęp­
nić obecnej generacji polsk ich  przyrodników  opisy  
i w yn ik i badań naszych podróżników  sprzed w ięcej niż

pół w ieku. Rzadko który z m łodych naszych przyrodni­
ków  słyszał o B enedykcie D y b o w s k i m ,  a o Sztolc- 
m anie, J e l s k i m ,  K a l i n o w s k i m  i w ielu  innych, 
których nazw iska były  dobrze znane naszym  dziadkom  
i ojcom, n ik t z nich n ie słyszał. M oże byłoby przeto 
w arto zebrać te  opisy, rozrzucone w  trudno dostępnych  
obecnie starych tom ach W szech św ia ta  i innych czaso­
pism , w  jeden lub dwa tom y zaopatrzone w  odpow ie­
dnie w yjaśnienia. B yłoby to upam iętnienie w ieloletn iej 
pracy naszych przyrodników  na obczyźnie i jednocze­
śnie udostępnienie naszej m łodzieży dorobku polskiego  
na polu badań dalekich krain. M oże uznano by za 
w skazane w ydać na now o dzieła Sztolcm ana o Peru, 
w yjątk i z pam iętników  D y b o w s k i e g o ,  listów  S i  e-  
m i r a d z k i e g o  i przedrukow ać dzieła generała  
G r ą b c z e w s k i e g o ,  badacza A zji środkow ej. W l i­
teraturze radzieckiej m am y w ydane w  ostatnich latach  
przedruki daw no w yczerpanych opisów  ekspedycji ro­
syjskich z zeszłego w ieku  do A zji Środkow ej, ekspe­
dycji P r z e w a l s k i e g o ,  P i e w c ó w  a, R o b o -  
r o w s k i e g o ,  K o z ł o w a  i innych, które uw idacz­
niają obecnym  pokoleniom  zdobycze nauki rosyjskiej 
na polu geografii, botaniki, zoologii i geologii w  n ie­
znanych poprzednio obszarach środkow o-azjatyckich.

M oże w arto nad tą spraw ą pom yśleć!
JÓZEF FUDAK OW SK I (Kraków)

Z  naszych in sty tu tów , zakładów naukow ych i k lin ik

Zakład Paleontologii U niw ersytetu  W arszaw skiego
W obecnym  num erze zam ieszczam y artykuł 

prof. dra Rom ana K ozłow skiego, laureata N a­
grody P ań stw ow ej I stopnia, o kierow anym  
przez n iego Zakładzie P aleontologii U niw ersytetu  
W arszawskiego.

Prof. K ozłow ski w yjaśn ił system atyczne sta­
now isko zagadkow ych paleozoicznych graptoli- 
tów , w ykazując ich pokrew ieństw o z p ierw ot­
nym i strunow cam i. D zięki tem u prace prof. K o­
złow skiego rzuciły n ow e św iatło  na zagadnienie  
filogenezy strunow ców , a w ięc  z k o lei i k rę­
gow ców . R e d a k c j a

Zakład ten, będący dzisiaj głównym  ośrod­
kiem  kształcenia paleontologów oraz pracy ba­
dawczej w tej dziedzinie nauki, m a historię sto­
sunkowo niedługą Do r. 1927 w Uniwersytecie 
W arszawskim  nie było specjalnej ka tedry  ani 
pracow ni paleontologii. W ykłady i ćwiczenia 
tego przedm iotu w  niew ielkim  zakresie prow a­
dził do r. 1924 prof. Ja n  L e w  i ń s k i, zaś w la­
tach 1924— 1927 au to r niniejszej notatk i w  cha­
rak terze w ykładów  zleconych. W r. 1927 utw o­
rzona została ka ted ra  paleontologii, k tórej orga­
nizacja i kierow nictw o powierzone zostały do­
tychczasowem u wykładowcy. Istniejące w  Za­
kładzie Geologii duże zbiory paleontologiczne 
przekazane zostały katedrze paleontologii, acz­
kolwiek do r. 1939 obie ka ted ry  i Zakłady tw o­

rzyły nierozłączną całość. Działalność naukowa 
i dydaktyczna katedry  w czasie m iędzywojen­
nym  była dość ograniczona. W ypływało to z je ­
dnej strony  z małej atrakcyjności paleontologii 
w Polsce, wobec bardzo ograniczonych możli­
wości pracy dla m łodych paleontologów, a z dru­
giej — z niedostatecznego uposażenia pracowni. 
W okresie od r. 1927 do 1939 wyszło z U niw er­
sytetu  W arszawskiego zaledwie dw u doktorów 
paleontologii.

Połączone Zakłady Geologii i Paleontologii 
posiadały piękną bibliotekę i najbogatsze w  Pol­
sce zbiory naukowe, wśród k tó rych  znajdow ał 
się bezcenny dla historii nauk geologicznych 
w Polsce oryginalny zbiór Bogum iła P  u  s c h a.

W ażnym w ydarzeniem  było założenie w  ro­
ku 1929 przez kierow nika Zakładu wydaw nic­
tw a Palaeontologia Polonica, m ającego na  celu 
publikow anie w iększych prac monograficznych 
z dziedziny paleozoologii polskiej. Jednak  w cza­
sie m iędzyw ojennym  można było wydać zale­
dwie dwie tego rodzaju m onografie, gdyż mie­
liśm y nielicznych tylko paleontologów zdolnych 
do w ykonania poważniejszych prac badawczych. 
Po wojnie, począwszy od r. 1948, wyszły dwa 
tom y tego w ydaw nictw a, a następne dwa ukażą 
się w roku bieżącym.

W czasie oblężenia W arszawy w końcu wrze­
śnia 1939 r. Zakład Geologii i Paleontologii
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U W spłonął doszczętnie na skutek bom bardo­
w ania przez lotnictw o niem ieckie. W r. 1945 
zdołano wydobyć z gruzów i popiołów nieliczne 
stosunkowo okazy z daw nych zbiorów i to p rze­
ważnie pozbawione w artości naukow ej.

W trudnym  początkowym  okresie podnosze­
nia się stolicy z gruzów przystąpiono energicz­
nie do organizowania nowej pracow ni paleonto­
logicznej. W ykłady i ćwiczenia odbyw ały się 
w latach 1945— 1947 w pryw atnym  m ieszkaniu 
profesora. Dzięki niezw ykle życzliwej pomocy 
w ielu paleontologów z różnych k rajów  udało 
się, począwszy od r. 1946, zgrom adzić dość po­
ważne zbiory skamieniałości tak  dla celów dy­
daktycznych, jak  naukowo-porów nawczych. 
A co najw ażniejsze, dzięki tej pomocy uzyskano 
setki publikacji paleontologicznych, m iędzy k tó ­
rym i szereg podstawowych m onografii, w  bi­
bliotekach polskich w ogóle nie istniejących. 
W ten  sposób pow stała już niezła podstaw a do 
rozpoczęcia pracy badawczej.

Dzięki zasadzie wprowadzonej konsekw ent­
nie w  życie w  Polsce Ludowej, że żadna gałąź 
nauki nie może być u nas zaniedbana, pow stają­
cy jak  feniks z popiołów nowy Zakład Paleonto­
logii o trzym yw ał i o trzym uje poważną pomoc fi­

nansow ą od naszego Państw a. Umożliwiło to za­
gospodarowanie go w ciągu kilku lat na znacznie 
wyższym  poziomie niż to było możliwe przed 
wojną. Od jesieni r. 1947 Zakład mieści się 
w gm achu Chem ii UW (Pasteura 1), zajm ując 
od niedaw na, po w yprow adzeniu się Zakładu 
Geologii, dość obszerny lokal nieźle przystoso­
w any tak  do zajęć dydaktycznych jak  i prac 
badawczych. P racow nia została bogato wyposa­
żona w  nowoczesną apara tu rę  optyczną i inną 
sprow adzoną z NRD, ZSRR i z Anglii. Liczba 
pozycji bibliotecznych przekroczyła już 3000. 
Zgrom adzone zostały przez pracow ników duże 
zbiory dla celów badawczych. A co najw ażniej­
sze, pracow nia skupiła grono m łodych postępo­
w ych i uzdolnionych pracowników, prow adzą­
cych szereg pow ażnych prac badawczych.

Zasadnicze cele, jakie staw ia sobie obecnie 
ta  placów ka naukow a są dwa: 1) przygotowanie 
dobrych specjalistów  do najw ażniejszych dla 
Polski dziedzin paleontologii, 2) prowadzenie 
system atycznych badań zw ierząt kopalnych w y­
stępujących w naszym  k ra ju  i ogłaszanie re ­
zultatów  tych badań  w postaci nowoczesnych 
ujęć m onograficznych.

Pracow nicy naukow i Zakładu obejm ują już 
obecnie dość szeroki w achlarz działów. Badane 
są system atycznie następujące g rupy zw ierząt 
kopalnych: otw ornice (Foraminifera), koralowce 
(Anthozoa), ram ienionogi (Brachiopoda), am oni­
ty  (Amm onoidea), try lob ity  (Trilobita), grapto- 
lity  (Graptolithina) oraz ryby  pancerne (Placo- 
dermi).

W roku  bieżącym  przy katedrze paleontologii 
oprócz Zakładu Paleozoologii zaczyna się orga­
nizować Zakład M ikropaleontologii, którego 
głów nym  zadaniem  będzie kształcenie tak  nam  
potrzebnych przy  poszukiw aniach geologii go­
spodarczej m ikropaleontologów. Przew iduje się 
też utw orzenie w  najbliższym  czasie Zakładu 
Paleobotaniki.

Do Zakładu Paleontologii przyłączona zo­
stała ostatnio niew ielka, lecz dobrze zorganizo­
w ana pracow nia paleozoologiczna, należąca do­
tychczas do M uzeum  Ziemi, a k tó ra  przejęta 
została przez Polską A kadem ię Nauk w raz 
z dwom a pracow nikam i naukow ym i i dwoma 
technicznym i. W pracow ni tej prócz pracy ba­
dawczej prow adzona jest na  dość dużą skalę 
praca preparacy jna . Polega ona głównie na w y­
traw ian iu  ze skał w apiennych, za pomocą kw asu 
octowego, kości ssaków plioceńskich oraz ryb  
dewońskich. M etodą tą  zdołano już w ypreparo­
wać obfity  m ateria ł pięknie zachow anych ko­
ści ssaków, pochodzących ze słynnego złoża 
w W ężach k. Działdowa, odkrytego przed w ojną 
przez prof. Ja n a  S a m s o n o w i c z a .  W ypre­
parow ano również okazy różnych części pance­
rza kostnego ryb. W ydobycie w ielu z tych oka­
zów, szczególnie gdy chodzi o m aleńkie i deli­
katne kości owadożernych i gryzoniów, byłoby 
niem ożliwe za pomocą dotychczas stosowanych
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m etod m echanicznych. Również m etodam i che­
micznymi udało się w ypreparow ać bogate m a­
teriały  dotyczące graptolitów , rzucające wiele 
nowego św iatła na m orfologię i zróżnicowanie 
tej wygasłej g rupy  zw ierząt paleozoicznych. 
Prace nad nimi są w  pełnym  toku.

Pracow nicy Zakładu, prowadząc swe prace 
badawcze, nie zaniedbują popularyzacji paleon­
tologii i biorą też żywy udział w  konferencjach 
poświęconych zagadnieniom  ewolucjonizmu.

Zakład u trzym uje  rozległe stosunki z zagra­
nicznym i ośrodkam i paleontologicznym i i wzbo­
gaca stale swą bibliotekę publikacjam i, jakie 
nadsyłają badacze zagraniczni tak  kierow ni­
kowi Zakładu, jak  bezpośrednio Zakładowi. 
W r. 1951 jeden z pracow ników przebyw ał 
w Pradze, drugi w Bułgarii, w celu wykończenia 
prac, do k tórych  niezbędne było uzupełnienie 
brakującej w  Polsce lite ra tu ry  oraz przeprow a­
dzenie porów nań m ateriałów  polskich z zagra­
nicznymi.

Są wszelkie dane na to, że obecnie przez afi­
liowanie Zakładu przez Polską Akadem ię Nauk 
będzie można przystąpić do planow ania i koor­
dynow ania badań paleontologicznych w całym 
kraju . Poza W arszawą badania paleontologiczne 
prowadzone są również w  Krakowie, Poznaniu, 
Toruniu i W rocławiu. Jednak  obecnie ośrodki te

nie są w stanie zorganizować prac badawczych 
na większą skalę głównie z b raku  wykw alifiko­
w anych pracowników. W związku z nową orga­
nizacją u nas Nauk o Ziemi, kształcenie paleon­
tologów zostało skoncentrow ane wyłącznie 
w U niwersytecie W arszawskim, stąd dopiero 
można będzie zasilać młodymi paleontologam i 
prow incjonalne ośrodki uniw ersyteckie. Nie jest 
jednak wykluczone, że z tych ośrodków, gdzie 
u trzym ana została geologia i gdzie są jednocze­
śnie ka tedry  paleontologii, w yjdą geolodzy 
o zainteresowaniach paleontologicznych. Do­
tychczas u nas, jak zresztą i zagranicą, większa 
część paleontologów wywodziła się nie z bio­
logów lecz z geologów. Paleontolodzy o takim  
wykształceniu są niezbędni dla geologii i jest 
pożądane, by kierow nicy naszych kated r geolo­
gii zwrócili na  to specjalną uwagę. Jednak  przy 
dzisiejszym rozw oju paleontologii, jako nauki 
o charakterze przede w szystkim  biologicznym, 
do postępu jej mogą się przyczynić głównie ci 
pracownicy, którzy znają grutow nie podstaw o­
we problem y i m etody współczesnych nauk bio­
logicznych. Toteż Zakład Paleontologii U niw er­
sytetu  W arszawskiego staw ia sobie za zadanie 
kształcenie w łaśnie tego typu paleontologów.

ROMAN KOZŁOWSKI (W arszawa)

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Czerpak do ilościowego połowu planktonu

A naliza ilościow a planktonu zaw sze napotykała na 
znaczne trudności, o ile  chodzi o m etody połow u, przy 
czym  trudności te  w yraźn ie w zrastały  w  m iarę pobie­
rania prób z g łębszych w arstw  w ody. Spośród szeregu  
znanych m etod ilościow ego połow u planktonu (Ap- 
stein  — 1896, K ofoid —  1897, V olk  —  1901, K olkw itz — 
1907, Lehm ann — 1908, Juday —  1916, W hipple — 1914, 
Steinert — 1919) dw ie z n ich  zdobyły najw iększą po­
pularność, tj. siatka planktonow a A p s t e i n a  i pom ­
pa w odna V  o 1 k a.

Siatka A psteina daw no już w yszła  z pow szechnego  
użycia z pow odu szeregu zasadniczych zastrzeżeń i dziś 
już jest używ ana jedynie do orientacyjnych obserw acyj 
rozm ieszczenia planktonu. Z astosow anie pom py było  
już znacznym  postępem , gdyż przy pom ocy w ęża gum o­
w ego m ożna było pobrać dow olną ilość w ody z różnej 
głębokości, celem  odcedzenia zaw artego w  niej p lankto­
nu jedną ze znanych m etod: odcedzenie przez gazę 
m łyńską, filtracja  przez filtry  p iaskow e (m etoda am e­
rykańska), sedym entacja drogą chem iczną lub m echa­
n iczną i in. A czkolw iek  m etoda ta budzi liczne zastrze­
żenia i spotkała się  w  sw oim  czasie z krytyką (Lang- 
hans —  1911) z braku jednak lepszej była  stosow ana  
przez szereg badaczy do ostatniej chw ili. Zastrzeżenia  
te  w  głów nej m ierze są następujące:

1. Ssące działanie pom py n ie  zaw sze jest tak  silne, 
by n iektóre sk ładniki p lanktonu np. C opepoda  n ie m o­
g ły  przeciw staw ić się prądow i w ody.

2. N ie jest znana w  zbiorniku w odnym  pow ierzch­
nia pobranej w ody (kulista czy jakaś inna) i czy nie  
ulega ona zm ianie w  m iarę w zrostu głębokości.

3. Pobieranie w ody przy pom ocy pom py poniżej 50 m  
idzie opornie, a przy głębokości 100 m  staje się już n ie­
m ożliw e.

4. Posługiw anie się sztyw nym  i ciężkim  w ężem  do 
pom pow ania w ody jest bardzo n iew ygodne i uciążliw e. 
Wąż, ze w zględu na skłonność do skręcania się pow i­
nien być odpow iednio obciążony u dołu, co jeszcze bar­
dziej zw iększa jego w agę.

5. Z azwyczaj niezbyt w ielk a  w ydajność pom py i ko­
nieczność w ypom pow yw ania w ody z w ęża przy zm ianie  
poziom u jest pow odem  pow olnego tem pa pracy, co ze 
w zględu na częste pobieranie dużej ilości prób jest bar­
dzo istotne.

W zrastające obecnie zainteresow anie planktonem , 
z punktu w idzenia biologicznej produkcji zbiornika 
w odnego i jego zagospodarow ania pod w zględem  ry­
backim  w ym aga opracow ania now ych  m etod pobiera­
nia ilościow ych  prób planktonu, gw arantujących z jed­
nej strony dokładność w yn ik ów  bez w zględu  na głębo­
kość i z drugiej strony szybkość pracy.

W zw iązku z prow adzonym i przez autora badaniam i 
nad pionow ym i w ędrów kam i sie law y na tle  w arunków  
hydrochem icznych i pokarm ow ych środow iska zaist­
n iała  konieczność opracow ania now ej m etody połowu  
ilościow ego planktonu na różnych głębokościach. W re­
zultacie czego skonstruow ano czerpak w  kształcie cy ­
lindra o w ysokości 50 cm  i pojem ności dokładnie 
5 litrów , którym  m ożna posługiw ać się na każdej g łę­
bokości. Czerpak z obu końców  jest zam ykany specjal­
nym i w ieczkam i, które w  ch w ili opuszczania go do w o­
dy są podniesione i ustaw ione pionow o na poziom ych  
osiach, skutkiem  czego aparat zanurzając się jest w  po­
staci otw artego cylindra, co n ie  pow oduje prądów  wody  
i n ie p łoszy planktonu. Po osiągnięciu  dow olnej głębo­
kości czerpak zam yka się posłańcem , w ydobyw a na po- 
w ierzchnę w raz z zaw artą w  n im  w odą z planktonem . 
N astępnie nad siatką planktonow ą lekko naciska pal­
cam i dolne w ieczko celem  odcedzenia planktonu. P o­
brany w  ten  sposób plankton pochodzi ze słupa w ody  
w  kszta łcie  w alca o w ysokości 50 cm i objętości 5 1
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Przekrój a-b

Ryc. 1. Czerpak do połow u  
ilościow ego planktonu. 1 — tu­
lejka ruchom a, 2 — uchw yt ru­
chom ej tu lejk i, 3 — oś górnego  
w ieczka, 4 — górne w ieczko  
(podniesione), 5 —  górne w iecz­
ko (opuszczone), 6 — w zm oc­
nienie górnej kraw ędzi, 7 — 
sprężyna górna, 8 — łęk służą­
cy do podnoszenia czerpaka, 
9 •— cylinder m etalow y z n ie­
rdzew nego m ateriału, 10 — roz­
szerzenie służące do szczelnego  
zam ykania dolnego w ieczka, 
11  — oś dolnego w ieczka, 12 — 
śruba do zaczepienia linki, 
13—-otwór na śrubę, 14 — u- 
chw yt górnego w ieczka, 15 —• 
uszczeln ienie górnego w ieczka, 
16 — łańcuszek  podnoszący  
podpórkę, 17 — położenie ła ń ­
cuszka w  m om encie otw arcia  
czerpaka, 18 — podpórka,
19 — położenie podpórki 
w  chw ili otw arcia czerpaka,
20 — dolne w ieczko (podniesio­
ne), 21 — dolne w ieczko (opu­
szczone), 22 — dolna sprężyna

P rzekrój e - j

P rzek ró j g -h

E l e w a c j a  a-b

z dokładnie określonej głębokości. M ożna w  ten  spo­
sób pobrać ilościow e próbki co 50 cm od pow ierzchni 
aż do dna, uzyskując obraz rozm ieszczenia planktonu  
w  całym  słupie w ody. W praktyce okazało się w ygod­
ne pobieranie ilościow ych prób planktonu n ie  z 5 litrów  
w ody, lecz z 20 1. W tym  celu zam iast jednego czerpaka  
w ody z każdego poziom u pobiera się 4 czerpaki i zlew a  
do jednej siatki dla odcedzenia.

Opuszczania i podnoszenia czerpaka m ożna dokony­
w ać przy pom ocy bloczka m etalow ego przym ocow ane­
go do burty łodzi lub do stojaka (na lodzie), ale w tedy  
trzeba m ieć lin ę  dobrze w yciągn iętą  z dokładnie za­
znaczonym i m etram i, lub przy użyciu  kołow rota A lt-  
m anna ze sta low ą linką i w skaźnikiem  głębokości —  
w ted y  oczyw iście praca idzie szybciej, składniej i po­
m iar głębokości jest dokładniejszy, co szczególnie jest 
w ażne przy pobieraniu prób ze znacznej głębokości 
(rozciągliw ość liny). N ajskładniej praca idzie przy za­
trudnieniu  3 osób: jedna osoba pracuje przy kołow ro­
cie, druga w y lew a  zaw artość czerpaka do siatki p lank­
tonow ej, a trzecia podtrzym uje siatkę planktonow ą, 
zlew a  p lankton do słoików , utrw ala i etyk ietu je.

A parat zasadniczo w in ien  być zbudow any z duralu- 
m inium , ze w zględu na trw ałość, m ały ciężar i n ie- 
rdzew ność.

Jak  w ynika z rysunku, do aparatu jest przym ocow a­
n y  łęk  (8) z n ieruchom ą tulejką, u  góry z otw orem  (13)

na śrubę (12) d la zaczepienia linki. Od strony zew nętrz­
nej nieruchom ej tu lejk i znajduje się  tu lejka ruchom a  
(1) do zam ykania aparatu. Górne w ieczko (5) osadzone  
jest na osi (3), na której znajduje się sprężyna (7) słu ­
żąca do zam ykania aparatu. Do utrzym ania podniesio­
nego górnego w ieczka służy uchw yt (2) nieruchom o  
przym ocow any do ruchom ej tu lejk i (1 ) i podciągany do 
góry przy pom ocy gum ki. D la poziom ego utrzym ania  
górnego w ieczk a i u szczeln ien ia  aparatu u góry znaj­
duje się kołnierz uszczeln iający (15) przym ocow any do 
cylindra w zm acniaczam i (6). U  dołu górnego w ieczka  
je s t  przym ocow any łańcuszek  (16) połączony w  dole 
z ruchom ą podpórką (18), która w  chw ili podniesien ia  
górnego w ieczk a opuszcza się i podpiera w ieczko dol­
n e (20).

W ch w ili uderzenia posłańca o ruchom ą tu lejkę (1), 
uchw yt (2) idzie do dołu, zw aln ia  górne w ieczko, które 
przy pom ocy sprężyny (7) zatrzaskuje się. W chw ili za­
m ykania się górnego w ieczka łańcuszek (16) podryw a  
do góry podpórkę (18), co z kolei pow oduje zam knięcie  
się dolnego w ieczka skutkiem  działania dolnej spręży­
n y  (22). Z am knięcie w ięc  aparatu u góry i u dołu na­
stępuje jednocześn ie i bardzo szybko uniem ożliw iając  
w  ten  sposób ucieczkę n aw et tak  ruchliw ym  składni­
kom  planktonu jak C opepoda.

ST A N ISŁ A W  BERNATOW ICZ (Giżycko)
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R E C E N Z J E

Prof. Dr A. B e r : O GRUCZOŁACH DOKREW - 
NYCH. P aństw ow y Zakład W ydaw nictw  Lekarskich, 
W arszawa 1952.

P ojaw ien ie się pow yższej książk i zostało pow itane  
z uznaniem  w śród pracow ników  służby zdrowia, 
a szczególnie w śród jej n ielekarsk ich  szeregów . Za­
daniem  bow iem  książki jest zarów no bliższe zaznajo­
m ienie w ym ienionej kategorii pracow ników  z zaga­
dnieniam i endokrynologii jak i popularyzacja jej za­
gadnień w  tych  sferach społeczeństw a, które z endokry­
nologią zaw odow o się  stykają. N ależy się spodziewać, 
że także w  kołach przyrodniczych książka ta spotka się 
z zainteresow aniem . Brak tego rodzaju w ydaw nictw a  
na półkach księgarskich  daw ał się u  nas odczuć od 
dłuższego czasu, w obec od daw na już w yczerpanych n a ­
kładów  dzieł o charakterze ogólno-endokrynologicz- 
nym , z których żadne zresztą n ie  było popularne. 
Chłonność naszego rynku odnośnie do dzieł endokryno­
logicznych jest chlubnym  św iadectw em  podw yższają­
cego się stale poziom u naukow ego kadr służby zdro­
w ia, jak rów nież w zrostu ich  liczebności. Ze w szech  
m iar pożądana książka prof. B era stanow i w ięc  w ar­
tościow e uzupełnienie literatury.

S ty l książki jest ła tw y , prosty i przyjem ny w  czy­
taniu, przy czym  znaczna ilość dobrych ilustracji fo ­
tograficznych uprzystępnia czyteln ikow i zaw ilsze za­
gadnienia i um ożliw ia ła tw iejsze ich  przysw ojenie i za­
pam iętanie. Zebrany m ateriał faktyczny jest, biorąc 
pod uw agę szczupłe rozm iary książki, b. duży, sposób 
przedstaw ienia rzetelny i jasny. Z uznaniem  należy  
pow itać w prow adzone przez autora do tekstu  liczne  
przykłady natury h istorycznej, które nadają książce  
hum anistyczne w artości.

Przebijającej z całości redakcji książki chęci jak  
najdalej idącego uprzystępnienia złożonych częstokroć 
zagadnień i zjaw isk, należy n iew ątp liw ie przypisać 
w ystępow an ie w  tek ście  pew nych  uproszczeń i sche- 
m atyzacji, m ogących razić oko pedanta.

I tak np. na str. 10 autor podaje, że kom órki ciała  
zw ierząt lądow ych znajdują się w  środow isku wodnym , 
o składzie zbliżonym  do składu w ody m orskiej. Okre­
ślen ie to w  odniesien iu  do krw i i p łyn ów  ustrojow ych  
stanow i oczyw iście kolosalne uproszczenie, jeśli się 
zw aży, że chodzi tu  o zestaw ien ie  żyw ej substancji 
z roztw orem  — układem  o cechach czysto fizycznych.

O m awiając zm ienność tem peratury ciała kobiety, 
w  okresie m iędzym iesiączkow ym  (str. 23), autor m ów i 
o krzyw ej gorączkow ej, zam iast ogólnie o krzyw ej 
tem peraturow ej, m im o że chodzi tu  przecież o stan  
ustroju zdrow ego. • .

N a str. 61 z dw óch nazw  nadaw anych zazw yczaj 
preparatom  ham ującym  działalność w ydzieln iczą tar­
czycy — pochodnym  tiom ocznika i innym , a m iano­
w icie  nazw  preparatów  przeciw tarczycow ych i w o lo -  
tw órczych, autor daje p ierw szeństw o tej ostatniej. 
O m awiane preparaty, czytam y w  pracy prof. Bera, 
„zawdzięczają... sw ą nazw ę tem u, że  ham ując w ytw a­
rzanie horm onu tarczycy doprow adzają po pew nym  
czasie do rozwoju w ola. Jak z tego w ynika, n ie  należy  
tych  leków  traktow ać jako przeciw tarczycow ych i sto­
sow ać ich  w  przypadkach w ola  pospolitego..., bo m ogą  
one w tedy  spow odow ać ty lko rozw ój niedoczynności 
tarczycy". Praw dopodobnie słuszność leży  tutaj po­
środku. W olotw órczość bow iem  n ie  jest w yłączną ce­
chą działania tych  preparatów , podobnie jak n ie  jest 
nią  działanie przeciw tarczycow e. T ypow o w olotw ór- 
czy jest przede w szystk im  sam  horm on tyreotropow y, 
którego przecież do tej grupy lek ów  n ie w łączam y. N a­
zyw ając om am iane lek i przeciw tarczycow ym i m am y na 
m yśli tylko ich  lecznicze działanie sk ierow ane prze­
ciw ko czynnościom  w ydzieln iczym , n ie  zaś jak ieś dzia­
łan ie przeciw ko tarczycy w  ogóle, to jest np. jej bu­
dow ie anatom icznej. W ydaje się, że stosow ać leki 
w  celu np. zm niejszenia rozw iniętego do pokaźnych roz­

m iarów  w ola m ógłby tylko ktoś tak n ie  znający się 
na rzeczy, kto by n ie w iedział, jakie w  ogóle zadanie 
spełnia tarczyca w  ustroju. Ta zaś obaw a jest całko­
w icie  nieuzasadniona, gdyż n ie  ma w śród dysponują­
cych lekam i członków  służby zdrow ia ludzi tak n ie­
uśw iadom ionych. W obec obow iązującego w  Polsce w y­
daw ania tych  leków  w yłączn ie na recepty, stosow anie  
ich przez ludność bez kontroli lekarskiej n ie jest m o­
żliw e.

N iezupełnie ściśle zobrazowano na stronicy 115 drogi 
nerw ow e łączące przedni p łat przysadki m ózgow ej 
z układem  nerw ow ym  autonom icznym . Prawdopodo­
bnie przejrzystsza byłaby w zm ianka o gałązkach w sp ó ł- 
czulnych ze zw oju szyjnego górnego i przyw spółczul- 
nych z podwzgórza (Roussy i Mosinger).

Na stronicy 137 w spom ina autor, że tzw . jadłow stręt 
psychiczny uw ażać należy za pew ną odm ianę zespołu  
Sim m ondsa. Badania M agendantza i Pragcra z r. 1940 
w ykazały natom iast, że  jakkolw iek  czynności w e-  
w nątrzw ydzielnicze m ogą się  przyczynić do pow stania  
tej zazw yczaj psychicznym i czynnikam i w yw oływ anej 
choroby, to jednak jej obraz kliniczny jest w yłączn ie  
w ynikiem  głodzenia i spadku w agi pacjenta, bez 
udziału przysadki m ózgow ej. Ta ostatnia jednak m oże 
ulec zm ianom  chorobow ym  w skutek  d ługotrw ałego  
głodzenia.

Zbędne w ydaje się w yliczen ie  na stronicy 72 w ago- 
toniny, angioksylu i kallikreiny jako różnych horm o­
nów  trzustki, o w spólnej im  w łasności obniżania ci­
śn ienia krw i, w obec liczn ie w ystępujących  w  literatu ­
rze poglądów , że chodzi tu  w  istocie o jeden i ten  sam  
hormon.

Przeładow anie tekstu w yrazam i obcym i grzeszy nad­
m iarem . W yrazów takich jak efekt, inercja, indolencja, 
używ anych n iekiedy w  słow nictw ie fachow ym , w  om a­
w ianym  dziełku należałoby unikać ze w zględu na po­
pularny jego charakter. Skrót ACTH (str. 109 i nast.) 
stosow any bez żadnych b liższych w yjaśn ień  ma 
brzm ienie m agiczne i n iepotrzebnie stw arza pozory  
pew nego m andarynizm u nauki. Szkoda, że tam , gdzie 
użycie obcych nazw  było nieuniknione, np. w  przy­
padku horm onów  gonadotropow ych, n ie podano ich  
tłum aczeń na język polski. Takie m ałe uzupełnienia  
na pew no n ie poszerzyłyby rozm iarów  książki, a w p ły ­
nęłyby dodatnio na podniesienie kultury naukow ej czy­
telnika, na czym , jak w skazują inne m iejsca tej książki, 
autorowi szczególnie zależało.

Zbyt jednostronnie uw ypuklono znaczenie i rolę 
układu regu lacji dokrew nej. Na tle  zdobyczy now ej 
biologii rozpatryw anie w szelk ich  zjaw isk  zachodzących  
w  żyw ym  organizm ie, a w ięc  i  zjaw isk  zw iązanych  
z działalnością gruczołów  dokrew nych w inno się doko­
nyw ać jedynie w  oparciu o zasadę jedności organizm u  
i środow iska. N iespełn ien ie tego w arunku stw arza fa ł­
szyw e pojęcie odrębności i sam odzielności procesów  
w ew nątrzustrojow ych, prow adząc tn y ś l naukow ą na 
m anow ce i stając się przeszkodą w  korzystnym  roz­
w iązyw aniu  zagadnień praktycznych, np. hodow la­
nych. W. M iłow anow  w  sw ej pracy pt. Z aga­
dnienia b io logii rozm nażan ia  zw ie r zą t gospodar­
skich , pisze: „Nie uznając jedności organizm u i śro­
dow iska, uw ażając, że  organizm  regu luje sam zacho­
dzące w  nim  procesy, n iezależn ie od w arunków  ży­
cia, endokrynolodzy przeprow adzając badania i opra­
cow ując m etody oddziaływ ania w szystko  sprow adzali 
do stosow ania horm onów , tj. w ew nętrznych  regu la­
torów, produkow anych przez sam  organizm . Zbadanie 
i stosow anie horm onów  sam o przez się n ie  jest b łę ­
dem; czasem  jest niezbędne. Poniew aż jednak za­
stosow ano horm ony jako czynnik  przeciw działający  
w arunkom  środow iska, dlatego w łaśn ie  prace n ie  dały  
pom yślnych w yników ". Z astosow any w  książce prof. 
Bera sposób ujm ow ania i przedstaw iania czynności 
gruczołów  dokrew nych i w łasności w ydzielanych  przez 
nie horm onów  nie zaw sze uw zględnia pow yższy postu­
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lat. Np. w  rozdziale o jajnikach autor przedstaw ia za ­
chodzące kolejno w  jajniku zm iany anatom iczne  
i czynnościow e jako cykliczne, n ie zastrzegając się  
przeciw ko ścisłem u rozum ieniu tego term inu. Sform u­
łow an ie  to  w yw ołu je  przeto u czyteln ika w rażenie  
autom atyzm u procesów  jajn ikow ych oraz n iezgodność  
ich przebiegu z ogólnie w  przyrodzie obow iązującą za ­
sadą ruchu i rozwoju.

D alszym  przykładem  jednostronnie i częstokroć 
przesadnie uw ypuklonej roli system u dokrew nego jest 
przypisanie procesow i różnicow ania p łci u B onellia  
v ir id is , podłoża horm onalnego. N ie w nikając w  m o­
tyw y tw ierdzenia prof. Bera w spom nę tu ty lko  o ba­
daniach H erbsta i H eydenreicha w ykonanych  w  la ­
tach dw udziestych i trzydziestych  b ieżącego stulecia. 
Obaj ci badacze stw ierdzili na dużym  m ateriale do­
św iadczalnym , że różnicow anie płci u B onellii zależy  
w  dużej m ierze od w p ływ ów  środow iska, w  szczegól­
ności od działania różnych czynników  fizykochem icz­
nych. I tak w ykryto, że obniżenie p  H  oraz obecność 
jonu HCO ’3 w p ływ ają  na rozwój cech m ęsk ich  larw , 
podobnie jak i, w  pew nych  granicach, odpow iednie stę ­
żen ie jonów  potasu. D ziałanie jonów  potasu w  stężeniu  
m niejszym  od określonej w artości granicznej pow o­
duje przekształcanie się larw  w  sam iczki.

Innym  przejaw em  w spom nianej jednostronności jest 
brak dobitnego podkreślenia ścisłego pow iązania sy ­
stem u regu lacji dokrew nej z system em  nerw ow ym . 
W całej książce n ie  brak w praw dzie dobrych n aw ią ­
zań do czynności regu lacyjnych  system u nerw ow ego  
oraz do w zajem nych  oddziaływ ań obydw u układów  re­
gulacyjnych, m im o to jednak daje s ię  odczuć brak  
opracow ania zagadnienia korelacji obydw u układów , 
zw łaszcza, że rozdział „Układ regu lacyjny nerw ow y  
i horm onalny" n ie  ujm uje tego zagadnienia w yczerpu­
jąco.

W szczególności na uw zględnien ie w  tym  rozdziale 
zasługiw ała  rola horm onów  w  przenoszeniu bodźców  
reakcji odruchów  w arunkow ych. Z daniem  B ykow a  
„byłoby praw dopodobnie rzeczą n iem ożliw ą w prow a­
dzić w  stan czynny lub zaham ow ać potężny proces ru­
chow y albo w ydzieln iczy, jeślib y  złożony akt korow y  
odbyw ał się ty lko  za pom ocą dróg nerw ow ych . Jak to  
już w ykazałem , zw iązek  czasow y zachodzi także po­
przez drogi humoralne". Ten udział horm onów  w  re­
akcjach odruchu w arunkow ego, o k tórych  p isał P a­
w łów , że stanow ią n ieodzow ny uzupełn iający czynnik  
łączności ze środow iskiem  obok odruchów  b ezw a­
runkow ych, w ydaje się najistotn iejszym  zadaniem  
spełn ianym  przez te ciała w  żyw ym  ustroju. W ostat­
nim  zdaniu książki znajdujem y uw agę o roli system u  
dokrew nego zredagow aną w  podobnym  duchu, jest ona  
jednak zbyt ogólnikowa.

N ie uw idoczniono udziału system u nerw ow ego  
w  procesie dojrzew ania p łciow ego.

O gólnie biorąc, poziom  naukow y książk i jest dość  
nierów ny. Od stosunkow o drobiazgow o potraktow a­
nych rozdziałów  o nadnerczach i przysadce m ózgow ej 
odbija pow ierzchow ne opracow anie rozdziału o jądrach. 
W tym  ostatnim  autor pisze jak następuje: „Gruczoły 
płciow e m ęsk ie są, podobnie jak trzustka, gruczołam i 
m ieszanym i, w ydzielają  bow iem  na zew nątrz sw oiste  
w ytw ory kom órkow e, tzw . plem niki, których rola po­
lega na zapładnianiu jaj... do krw iobiegu zaś su b stan ­
cje o charakterze horm onalnym ". W in nym  m iejscu  
(str. 6) autor pow tarza pow yższą defin icję  jąder, obej­
m ując n ią  także m utatis m utandis i jajn ik i: „m iesza­
nym i gruczołam i są jądra i jajniki, k tóre w ytw arzają  
w ydalane na zew nątrz p lem niki i jaja, a także horm ony  
płciow e w ydalane do krwiobiegu". O bydw ie defin icje  
odbiegają w  sposób zasadniczy od p ow szechnie dziś 
przyjętej defin icji gruczołu, za który uw ażam y narząd  
w ydzielający lub w ydalający substancje o określonej 
jakości chem icznej, n ie  zaś substancje upostaciow ane. 
Podobne stanow isko zajm uje zapytyw any specjaln ie  
w  pow yższej spraw ie prof. M aziarski. U żyw ana tu

i ów dzie w  słow n ictw ie  codziennym  nazw a „gruczoły 
lim fatyczne" w  m iejsce „w ęzłów  lim fatycznych", „w ę­
złów  chłonnych", „grudek lim fatycznych" lub „gałek  
chłonnych" (prof. K ostrzew ski), m a dziś znaczenie w y ­
łączn ie historyczne, tak  że stanow isko prof. Bera w y ­
daje się tu odosobnione. Ponadto trudno się zgodzić 
na określen ie plem ników , będących całkow itym i ko­
m órkam i, jako „sw oistych w ytw orów  komórkowych".

D efin icja  steroli jako „zw iązków  tłuszczow atych roz­
puszczających się ła tw o  w  oleju, eterze, benzenie itp., 
natom iast tylko n ieznacznie w  wodzie" (str. 73) w ydaje  
się m ocno n iew ystarczająca, jako zam ykająca w  sobie 
w łasności n ie ty lko  tłuszczow ców  w  ogóle, ale i w ęg lo ­
wodorów. Braki tej defin icji w ystępu ją  jaskraw o na 
dalszych stronach książki, gdzie autor przyjm uje wzór  
strukturalny zw iązku steroidow ego jako doskonale czy­
teln ik ow i znany (str. 97) i z całą sw obodą każe mu  
orientow ać się w  położeniu tlenu  przy w ęglu  1 1 .

Do błahych z punktu w idzen ia  rzeczow ego a n a le­
żących do zakresu działalności korektora usterek, które 
niem ile  brzm ią w  uchu w rażliw ym  na subtelności gra­
m atyk i polskiej za liczyć w ypada zw rot „może dostar­
czać dostateczne ilości hormonów" zam iast „może do­
starczać dostatecznej ilości hormonów" (str. 29),

Na stronicy 59 form a „ranem" jako nieużyw ana  
w inna być zastąpiona przez „rano", m im o że się m ów i 
„wieczorem".

Na stronicy 111 L iittich to niem iecka nazw a b elg ij­
skiego m iasta L iege, w  Polsce zw anego Leodium.

Zam iast „z oddzielna" (str. 118) odpow iedniejsza by­
łaby form a „z osobna".

D la n iew tajem niczonego czyteln ika zgoła niezrozu­
m iale brzm i zdanie na str. 144: „narząd... corpora alla- 
ta... w p ływ a  na linkę". P ow inno być zapew ne „wylinkę"  
albo „linienie".

Czy książka prof. Bera spełnia sw oje zadanie? A leż  
oczyw iście, że tak. O dw ołując się  do tegą, co pow ie­
dziano w e  w stęp ie , n ależy raz jeszcze podkreślić bo­
gactw o nagrom adzonego w  niej m ateriału  faktycznego  
przystępnie ujętego, a przez w ielostronne opracow anie 
dającego czyteln ikow i poznać znaczenie dla badań b io­
logicznych  tak pozornie odległych  gałęzi nauki jak  
kultura klasyczna, etnologia, h istoria i in. Tu leży  
dalsze źródło w artości tej książki.

C ytując słynne zdanie P aw łow a, że „fakty — to po­
w ietrze dla człow ieka nauki" m ożna w yrazić nadzieję, 
że książka ta n ie  ty lko będzie lekturą dla pom ocniczego  
personelu  służby zdrow ia i przyrodników , lecz także, 
a m oże przede W szystkim, dotarłszy do rąk m łodzieży  
oddziała przyciągająco na jej um ysły  i w zbudzi w  nich  
zainteresow an ie dla dziedzin endokrynologii i biochem ii, 
do sam odzielnej pracy w  nauce, która potrzebuje i po­
trzebow ać będzie coraz w ięcej pracow ników .

Za tę  w łaśn ie  nadzieję na leży  się prof. Berowi 
szczególna w dzięczność.

j m n

W ł a d y s ł a w  S z a f e r  i M i k o ł a j  K o s t y -  
n i u k :  ZARYS PALEO BO TANIK I. P aństw ow e W y­
daw nictw o N aukow e. W arszawa 1952.

Podręcznik zatw ierdzony decyzją M inisterstw a  
Szkoln ictw a W yższego do użytku w  szkołach w yższych  
odpow iada w  przybliżeniu  program ow i w yk ład ów  z pa­
leobotan ik i na w ydziałach  przyrodniczych naszych u n i­
w ersytetów .

Do tej ch w ili w  polskiej literaturze daw ał się  od­
czuw ać brak podręcznika paleobotaniki. Jedyna z tej 
dziedziny książka J. L i l p o p a  pt. R oślinność P olsk i 
w  epokach  m in ion ych  z r. 1929 jest już zupełn ie w y ­
czerpana.

O becnie w ydany podręcznik zapełn ia dotk liw ą lukę  
w  polsk iej literaturze paleobotanicznej. W sposób rze­
czow y i zw ięzły  w  p iętnastu  rozdziałach podręcznika  
zam ykają autorzy całość paleobotaniki, dając przegląd  
jej g łów nych  zagadnień  przy uw zględnieniu  najnow ­
szych poglądów  i ostatnich  badań.
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We w stępnym  rozdziale - o przedm iocie i zadaniach  
paleobotaniki om ów iony został stosunek botaniki do 
paleobotaniki, stosunek paleobotaniki do paleozoologii, 
cele badań paleobotanicznych, trudności klasyfikacji, 
praktyczne znaczenie paleobotaniki.

Po określeniu pojęcia skam ieliny i fosylizacji opi­
sują autorzy najw ażniejsze rodzaje skam ielin  roślin­
nych, ich pow stanie i m etody badania. W osobnym  
ustępie szkicow o zostały przedstaw ione m etodyka  
i technika badań.

Przy om aw ianiu okresów  rozw oju życia roślin  i ich 
chronologii w yjaśn iają  autorzy n iezupełną zgodność 
w  czasie er zw ierzęcych i roślinnych, podkreślają zna­
czenie zależności życiow ej zw ierząt od roślin.

W rozdziale IV O kres pan ow an ia  glonów  zajm ują się  
autorzy m. in. zagadkow ą skam ieliną roślinną, znale­
zioną przez S e d e r h o l m a  w  archaicznych łupkach  
botnickich F inlandii C orycium  en igm aticum . Dopiero 
przed paru laty  na podstaw ie badań stosunku izoto­
pów  w ęgla  C12 : C13 udało się stw ierdzić, że w ęgiel, 
z którego zbudow ana była ta problem atyczna skam ie­
lina przedpaleozoiczna jest pochodzenia organicznego. 
W ten sposób C orycium  en igm aticum  należałoby u w a­
żać za najstarszą ze znanych skam ielin.

W rozdziale P ierw o tn e  roślin y  lądow e  zostały opi­
sane najw ażniejsze psy lo fity  oraz grupy pierw otnych  
paprotników. Przedm iotem  następnego rozdziału są 
form y paprotników  żyjących  w  okresie w ęglow ym  tj. 
paproci, roślin skrzypow ych i w id łakow ych.

Po om ów ieniu w  dalszych rozdziałach paproci na­
siennych oraz kordaitów  i p ierw otnych szpilkow ych, 
autorzy dają ogólną charakterystykę roślinności ery  
paleofitycznej. W osobnych ustępach zajm ują się kar- 
bońskim i i perm o-karbońskim i floram i Polski.

Z rozdziałem  tym  w iąże się ostatn i rozdział pod­
ręcznika P o w sta n ie  w ęg la  kam iennego i jego  zasoby  
w  Polsce, dodany g łów nie z m yślą, że Z arysem  P a leo ­
bo tan ik i będzie m ogła posługiw ać się także m łodzież 
studiująca geologię i paleontologię na w ydziałach  poli­
technicznych oraz w  szkołach górniczych różnych  
stopni.

D alsze rozdziały obejm ują: R oślinność ery  m ezofi- 
tyczn e j i P ow stan ie  i ew o lu cję  roślin  okrytonasienn ych .

Szerzej om ów iony jest rozdział X II obejm ujący  
roślinność kredy górnej i okresu trzeciorzędowego. 
W kredzie dają się stw ierdzić w yraźne różnice w  sk ła­
dzie roślinności rozm aitych obszarów  na ziem i 
w  zw iązku z różnicującym i się strefam i klim atycznym i. 
D la flory kredow ej charakterystyczne są jej przeobra­
żenia natury filogenetycznej polegające na w ym iera­
niu starych grup a pojaw ianiu  się now ych, dla trze­
ciorzędowej flory charakterystyczne są przem iany, 
prow adzące do w ielk ich  przesunięć obszarów i stref 
roślinnych. Okres trzeciorzędow y, który pozostaw ił po 
sobie bardzo liczne i bogate flory kopalne, został przez 
autorów szerzej potraktow any. Znajom ość bow iem  
flory tego okresu rzuca w ie le  św ia tła  na dzisiejsze roz­
m ieszczenie roślin. Osobny ustęp  pośw ięcony jest trze­
ciorzędow ym  florom  Polski, których znaczna w iększość  
należy do neogenu, g łów nie zaś do m iocenu. Interesu­
jąca jest w zm ianka, że p ierw szą naukow ą pracą o bur­
sztynie, w  którym  przechow ały się szczątki starszej — 
paleogeńskiej flory trzeciorzędow ej, dał P olak H a- 
c z e w s k i  w  r. 1836. U stęp  ten  uzupełniają liczne  
i p iękne fotografie kopalnych gatunków  m ioceńskiej 
flory z W ieliczki oraz flory plioceńskiej z K rościenka  
nad Dunajcem .

N astępny rozdział porusza w ie lk i w p ływ  p lejstoceń- 
skiej epoki lodow ej na szatę roślinną na w ielk ich  ob­
szarach n iektórych lądów . P olska należała podówczas 
do tych  krajów , w  których w  czasie epoki lodow ej 
flora u legła  n iem al zupełnem u przeobrażeniu. P rze­
w ażna część flory trzeciorzędow ej w ym arła, n ieliczne  
tylko p lioceńskie rośliny cofnęły  się do ostoi połu­
dniow o i w schodnio-europejsk ich . N astąpiło zubożenie 
flory. W spółczesna flora cz. holoceńska, obecnie żyjąca  
w  Polsce, m oże być uw ażana zasadniczo za taką samą,

Z K O N K U R SU  F O TO G R A F IK I PO L SK IE G O  TOW . 
P R Z Y R O D N IK Ó W  im . K O P E R N IK A  W ŁOD ZI

C zapla  s iw a  Fot. J. Puchalska

jaka żyła  w  polskim  plejstocenie. U derzające podo­
bieństw o florystyczne plejstocenu i holocenu przyczy­
n iło  się do organicznej łączności tych  epok znanych  
pod nazw ą czwartorzędu.

Przy badaniach m akroskopow ych flor kopalnych  
z epoki lodow ej flora w spółczesna stanow i cenny m a­
teriał porów nawczy. M etodę m akroskopow ą stosuje się 
przy badaniach flor g lacialnych. Przy badaniach m i­
kroskopow ych szczątków, składających się z pyłków  
roślin nasiennych lub zarodników  roślin  zarodniko­
w ych, prócz m etody m akroskopowej znajduje jeszcze  
zastosow anie analiza pyłkow a, w ażna w  odniesieniu  
do flor interglacjalnych lub interstadialnych.

D la lepszego zrozum ienia postglacjalnej historii 
flory, której n ie m ogli autorzy przedstaw ić szczegó­
łow o w  ram ach podręcznika, zilustrow ali schem atycz­
n ie odpow iednią tablicą postglacjalną h istorię lasu  
w  Polsce.

Rozdział X IV, przedostatni, obejm uje ew olucję  
św iata  roślinnego na poszczególnych jego etapach, n ie­
rozerw alny jej zw iązek z w arunkam i życia, podkreśla  
znaczenie flory  kopalnej jako w skaźnika przem ian pa- 
leogeograficznych. K opalne rośliny w skaźn ikow e m ają  
nie tylko znaczenie teoretyczne, ale stanow ią w ażną  
pom oc dla geologii historycznej przy rozw iązyw aniu  
problem ów  stratygraficznych, m ających w ielk ie  zna­
czenie praktyczne. G raficzne obrazy poglądów  na w za­
jem ne pokrew ieństw a dużych jednostek system atycz­
nych św iata  roślinnego na tle  ich w ieku  geologicz­
nego w  postaci drzew rodow ych stanow ią uzupełnienie  
tego rozdziału.
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C ałość w ażniejszych  zagadnień paleobotanicznych  
została  uw zględniona w  podręczniku w  form ie jasnej 
i przystępnej. L iczne fotografie, w yraziste  schem a­
tyczne rysunki, procentow e zestaw ien ia  składu n ie­
których flor odpow iednich er, w yk resy  drzew  rodo­
w ych, ilustrujące ew olucję św iata  roślinnego, stanow ią  
uzupełn ienie tekstu.

Cenną w skazów kę stanow i zam ieszczony na końcu  
podręcznika w ybór literatury, obejm ujący ponad 200 
pozycji oraz skorow idz łacińsk ich  n azw  roślin  om a­
w ianych w  tekście.

N iew ątp liw ie podręcznik ten  będzie w ie lk ą  pom ocą  
dla studiujących i spełn i cel, który leża ł w  zam ierze­
niach autorów.

Z. M aślan k iew icz

NOWY ZESZYT K O SM O SU

W pierw szych dniach stycznia br. ukazał się now y  
zeszyt kw artaln ika K osm os, pośw ięcony naukom  b io­
logicznym  pod redakcją prof. W łodzim ierza M i c h a j -  
ł o w a .  Słuszna decyzja Zarządu G łów nego P olsk iego  
T ow arzystw a Przyrodników  im. M. K opernika w zno­
w iła w ydaw anie K osm osu, m ającego za sobą w ie lo le t­
nią tradycję. C zasopism o w  m yśl zam ierzeń R edakcji 
będzie pośw ięcone problem atyce ogólnobiologicznej 
i przeznaczone dla b iologów  w szystk ich  specjalności.

P ierw szy  num er przynosi nam  w  dziale pośw ięconym  
zagadnieniom  z dziedziny biologii, m ającym  znaczenie  
ogólne, poza „w ytycznym i p lanu badań szczególn ie w aż­
nych  dla rozw oju gospodarki i ku ltury narodow ej, 
w  zakresie nauk biologicznych*1, dw a artykuły przeglą­
dow e: A. M a k a r e w i c z o w e j  O jed n o śc i teo r ii 
i p r a k ty k i w  agrobiologii i St.  S k o w r o n a  O rgan iz-  
m a lizm  i form alna  gen etyka .

M akarew iczow a przytacza szereg prac naukow ych  
dla uzasadnienia postaw ionej przez sieb ie  tezy, że n aj­
bardziej charakterystyczną cechą agrobiologii je s t po­
w iązanie jej z praktyką rolniczą. A utorka stw ierdza, 
że śc isłe  pow iązanie praktyki z teorią stanow i o nauko­
w ym  charakterze agrobiologii, która w ykorzystu jąc do­
św iadczenia ub iegłych  la t jest przede w szystk im  nauką  
rew olucyjną, odrzucającą w szelk ie  dogm aty, praktyka  
zaś jest „niezbędnym  elem entem  sam ego procesu  po­
znawczego".

Skow ron w  sw oim  artykule rozpatruje tło społeczne, 
na jak im  w yrósł organizm alizm , kierunek, który był 
poszukiw aniem  now ych dróg przez biologów , dostrze­
gających z jednej strony ja łow ość m echanicyzm u, 
z drugiej usiłujących odsunąć się od w ita listyczn ych  
koncepcji. O m aw iając szczegółow o poglądy R u s s e l l a  
i B e r t a l a n f f  y ’e g o, autor dochodzi do w niosku , że 
organizm alizm  R ussella  jest w łaściw ie  w italizm em , 
„naw iązującym  do tajem nych dążności i k ierunkow ości, 
do psychobiologizow ania i teologii". Ń atom iast organiz­
m alizm  B erta lan ffy’ego sprow adza się do „m echanizm u  
zm odernizow anego, naw iązującego do w spółczesnych  
hipotez fizycznych".

D ział dyskusji, krytyki i recenzji przynosi nam  na  
w stęp ie  artykuł dyskusyjny K. P e t r u s e w i c z a

0  rea ln ości ga tunku . Petrusew icz konsekw entnie
1 szczegółow o rozpatruje zagadnienie realności gatunku, 
w ychodząc z d efin icji Ł y s e n k i .  Autor w ykazuje, że 
gatunki są konkretną jednostką biologiczną, realnie  
istn iejącą, z w yraźnym i granicam i i to zarów no w  cza­
sie jak  i w  przestrzeni. W ykazuje, że gatunek n ie jest 
„klasą jednostek", ale całością, kategorią zbiorow ą, gdyż 
istn ieją  pom iędzy osobnikam i, składającym i się na ga­
tunek „w ięzy scalające gatunek w  jednostkę", że is t­
n ieją  zjaw iska charakterystyczne i w łaściw e tylko ga­
tunkom , n ie  spotykane u poszczególnych osobników.

Bardzo ciekaw ą próbę w yjaśn ien ia  dziedziczenia  
w ed ług  praw  M endla w  oparciu o założenia now ej bio­
logii podjął Skow ron w  pracy O tak  zw a n ych  praw ach  
M endla. S tosunek  liczbow y 3 :1 w zględnie 1 : 2 : 1  
autor stara się w yjaśn ić  na podstaw ie różnorodności ge­
netycznej plem ników . Zgodnie z tezą L e p i e s z y ń ­
s k i e j  w  sperm atogenezie w ytw arzają  się  cztery p lem ­
niki, k tóre n ie są rów now artościow e ontogenetycznie, 
jedyn ie dw a spośród nich są ontogenetycznie zbliżone  
do sieb ie, stąd też na skutek zapłodnienia jaj trzem a  
różnym i co do w ieku  plem nikam i, przejaw y cech dzie­
dzicznych będą różne, w ystępując na ogół w  F2 w  sto­
sunku zbliżonym  do 3 :1 w zględnie 1 : 2 : 1 .  In tere­
sująca jest zapow iedź autora o próbie, jaką podej­
m ie w  następnej pracy, w yjaśn ien ia  różnych typów  
dziedziczenia na podstaw ie w spółczesnej cytologii.

D alszą treść tego działu  w ypełn iają: om ów ienie III 
Zjazdu Sekcji Socjologii i E kologii R oślin Polskiego  
T ow arzystw a B otanicznego, III Zjazd P olskiego T ow a­
rzystw a P arazytologicznego oraz recenzje książek: Sko­
w rona i w spółpracow ników  E ndokrynologia  ogólna, 
B e r a  H orm ony w zro s tu  roślin  zie lon ych , g rzybów  
i bak ter ii, S z m i d t a  E m brio łog ija  ż iw o tn ych  oraz 
Z i e n k i e w i c z a  Fauna i b io łog iczeskaja  p ro d u k tiw -  
n o st’ m oria .

Ponadto zeszyt zaw iera — kronikę naukow ą, donie­
sienia tym czasow e o ciekaw ych  pracach Wł. M i c h a j-  
ł o w a ,  K.  S e m b r a t a ,  oraz A. B a j e r a  i J.  M o l e  
B a j e r ,  prace in sty tu tów  i zakładów  naukow ych oraz 
m iscellanea . J. F idelus

Polskie Tow. Mikrobiologów
D nia 10 stycznia 1953 r. odbyło się w a ln e zebranie  

krakow skiego oddziału Polskiego T ow arzystw a M ikro­
b iologów , zw ołane przez dra M. B ileka.

N a zebraniu  w ybrano zarząd krakow skiego oddziału  
Pol. Tow. M ikrobiologów , w  skład którego w eszli: doc. 
dr Z. P rzybyłk iew icz jako przew odniczący, dr M. B ilek  
w iceprzew odniczący, lek . M. P atkow ska-K ruczałow a —  
sekretarz, m gr M. C ieńciała — skarbnik i dr J. Szaf-  
larski —  członek zarządu.

Zebrania naukow e odbyw ać się  będą raz w  m ie­
siącu, w  pierw szą sobotę, w  sali w ykładow ej im . prof. 
dra M. G ieszczyk iew icza przy ul. Czystej 18 o godz. 
18.30.

W pisy na członków  oddziału krakow skiego Pol. Tow. 
M ikrobiologów  przyjm uje sekretariat w  Zakładzie M i­
krobiologii Lekarskiej AM , K raków , ul. Czysta 18.
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